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Spór o zm iany w trak ta c ie  1856  r. po wy­

m ianie no t dyplom atycznych z jaskraw ości, 
w jak ie j p ierw otnie się przedstaw ił, znacznie 
zaczyna blednąc.

W iem y z w łasnego n ieste ty  dziejowego do­
świadczenia, że R osya um ie wyczekiwać, aż 
owoc, po k tó ry  sięga, sam  dojrzeje i w jej rę ­
ce upada. Z abór Polski poprzedził długoletni 
wpływ Rosyi dokonywujący w ew nętrznego ro z­
k ład u  w organizm ie narodow ym . W  Azyi R osya 
czyni podboje rozległych k ra in  przez stopnio­
we posuwanie w g łąb  pustyń słupów  g ran i­
cznych i stacyj wojskowych. W h isto ry i p ań ­
stw a rosyjskiego z sam ych zaborów a  jakby  
dziś nazwano anneksyj z ło żo n e j, mniej oręż 
zdobywczy roz la ł k rw i niż je j następnie wy­
toczył miecz k a ta  ze skrępow anej już ofiary 
Należy to do tradycyj dziejowych tego we 
w szystkiem  ta k  odrębnego św ia ta , jakim  je s t  
niezaprzeczenie Rosya.

K w estya w schodnia stanow iąca podobno 
konkluzyę testam entu  P io tra  Wgo, k tó ry  bądź 
autentyczny, bądź m ityczny spraw dza się na 
ty lu  ju ż  punktach, kw estya w schodnia dawno 
już dochodzi do tego stanu  dojrzałości a r a ­
czej zepsucia, jakiego wym agają owoce poli­
tyk i rosyjskiej, aby były  przez n ią zerwane. 
T urcya by łaby  ju ż  sam a z siebie się ro z­
p ad ła , gdyby jej nie trzym ała  czujna opieka za­
chodu. W szystko tu ta j na  korzyść Rosyi o- 
b raca ło  się od stu  la t. Islamizm, jak  k ra te r  
w ulkanu, gdzie się w ypalił ogień fanatyzm u 
zaborczego, nie rep rezen tu je  żadnej już  siły; 
idea chrześciańska dźw igająca się z pod ja rz ­
ma, a k tórej żadne tu ta j m ocarstw o nie podję­
ło , tradycye b izan tyn izm u , k tó re się ta k  uod- 
rodziły  na ziemi rosyjskiej w caracie i schi­
zmie, wreszcie szczepowość czyniąca przystę- 
pnem i B ułgarów , Serbów i Rumunów dla idei 
panslaw izm u, — wszystko tu  się sk ład a ło  na 
pożytek p o lity k i rosyjskiej. Opaczna i m ało ­
duszna a nadew szystko nieznająca g run tn  
polityka zachodu , k tó ra  się o g ran iczała  na 
sztucznetn utrzym yw aniu strupieszałej Turcyi 
m achom etańsk ie j, dodaw ała do tych w szystkich 
korzyści polityki rosyjskiej na wschodzie blask 
idei m oralnej, R osya bowiem jedynie była 
tu ta j rzecznikiem  chrześciaństw a, naro  owo- 
ści, w ystępow ała jako  obronicielka ucisnio-

} A jed n ak  W schód najwięcej kosztow ał Ro 
syę krw aw ych a często niepom yślnych wojen 
nieudanych, w poł drogi w strzym anych , lub 
zupełn ie odpartych  politycznych i wojennych 
przedsięwzięć.

Zachód bowiem za punk t spotkania z po­
lity k ą  rosy jską  o b ra ł sobie kw estyę wscho­
d n ią , tę  w łaśn ie , w której b y ł najsłabszym , 
a ona najpotężnie jszą, skrzętn ie obchodząc i 
w ym ijając kw estyę po lską , w k tó re j stosunek
b y ł w ręcz przeciwny7.

N a W schodzie pod względem stosunków we­
w nętrznych nic n ie  zostaw ało Rosyi do dokona­
n ia , owoc sam  dojrzew ał. Chodziło tylko o 
ubieżenie czujności og ro d n ik a , k tóry  t<go o-
wocu strzegł.

Ale i w dyplomacji, jak i w agitacji poii-

ycznej, um ie R osya dochodzić stopniowo, p rze­
bywać stadia, posuw ać piony kolejno.

Zdaje się, że osta tn i k ro k  gabinetu  peters­
burskiego b y ł ty lko  posunięciem  jednego pio­
nu n a  szachownicy dyplom atycznej. Posunię­

cie to  szachuje najw ażniejszą pozycyę zbioro­
wego przeciw nika, gdy ato li ten  nie m a czem 
odeprzeć groźby szach u , było  więc zręcznie 
podjętem , z tem  może w yrachow aniem , że nie 
wywoła bezpośredniej walki.

Z resztą kw estya, czy do wojny lab  do kongresu 
doprow adzą te  z a ta rg i , nie da się dziś obli­
czyć, bo nie j e s t  ona obcą toczącej się woj­
nie we Francyi.

Być m oże, że przebędziem y zimę w ciągłej 
n iepew ności, czy z ł u n ą , jak a  dziś bije od 
F rancyi nie połączy się na  horyzoncie nowa po­
żoga od wschodu ?

Jedno zdaje się być już dziś w yraźnem , i 
uiespokojność zwiększać może, to  istn ien ie  pe­
wnego rodzaju porozum ienia m iędzy R osyą a 
P rusam i. Zachodzi tylko p y tan ie , czy to  po­
rozum ienie je s t g rą  chwilową, wzajemnem ko­
rzystaniem  z sytuacyi dla obu stro n  mogącej 
być dogodną, czy je s t przym ierzem  na opa­
now anie E uropy  obliczonera.

Jakko lw iek  przedwczesnem i w ydaw ały nam 
się w szystkie kom binacye i przypuszczenia o- 
p ierane na przyszłym  antagonizm ie Rosyi 
z P ru sam i, a podsycane naw yczką ciągłego 
łudzen ia narodu tw oram i w łasnej w yobra­
źn i, pom im o, że i głosów prasy  rosyjskiej 
niepodobna b rać  za stanow czą wskazówkę po­
lityki petersbursk iej, k ro k  obecny Rosyi i s ta ­
nowisko P ru s dotychczasow e w tej kwestyi 
na różne naprow adza domysły.

W szelako nie przypuszczamy, aby przym ie 
rze prusko-rosyjskie w całem  sw ojem , że tak  
powiemy, m ikołajow skiem  znaczeniu m iało  się 
odrodzić. Nie widzimy bowiem ku tem u pod­
staw y w polityce w ew nętrznej rosyjskiej. Sam 
plan podboju zjednoczyć nie może dwóch mo 
carstw  w tak  odm iennych k ierunkach  się roz­
wijających, m ocarstw a organizacyjnego z despo­
tyzm em  anarchicznym . Z resz tą  i "idea szczepo 
wości tak  straszliw ie dziś przeprow adzona n a­
jazdem F ra n c y i , nie dozw oliłaby pojednania 
trw ałego  dwóch aglom eratów  szczepowych.

Zanim atoli przyjśćby mogło do s ta rć  pan 
slawizm u z pangerraan izm em , hr. B ism ark 
wraz z h r. M oltkem  m ogą korzystać z zawi- 
k łan ia  wschodniego, o ile im to będzie dogo­
dne dla większego jeszcze przerażenia E uropy 
i dokonania zaboru  na F rancyi, równie jak  do­
wolnego rozgospodarow ania się w środku E u ­
ropy.

N ie zapuszczając się przeto w m glistą przy­
szłość coraz bardziej pokryw ającego się chm u­
ram i horyzontu europejsk iego— obecnie liczyć 
m ożna podobno na porozum ienie dyplom aty­
czne i zręczną w zajem ną g rę  gabinetu  p e te rs­
burskiego z g ab in e tem , ja k  na te raz  nie b e r­
lińskim  ale w ersalskim .

D zienniki p rusk ie  o św iadczają , że za neu­
tralność Rosyi P ru sy  odw zajem nią się neu 
tralnością  w kw estyi wschodniej —  a kto wie, 
czy ta  neu tra lność nie w ystarczy dla sp ara li­
żowania w szelkiej śm ielszej akcyi reszty  po­
zostałych m ocarstw  sta re j zachodniej E uropy.

iOliSPUHDEHCYA CZASU.
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(E.) W sobotę odbyło się w tutejszem Towarzy­
stwie prawniczem posiedzenie sekcyi dla prawa po­
zytywnego. Dr P i ę t a k  zdawał sprawę z ruchu li­
terackiego na polu prawa handlowego i wekslowe­
go w ubiegłym roku.l Dotykając prac ustawodaw­
czych w tej dziedzinie, wspomniał także o przed­
miocie, który i dla naszej szerszej publiczności nie 
jest bez interesu, a mianowicie o ustanowieniu 
przez Prusy dla Związku północnego najwyższego 
trybunału dla spraw handlowych, którego urządze­
nie ze wszech miar uwagi godne świadczy, z jaką 
energią i sprężystością Prusacy dążą do raz wy­
tkniętego sobie celu — zjednoczenia Niemiec pod 
każdym względem. Sąd ten ma swą siedzibę w 
Lipsku, sędziów zaś biorą z całych Niemiec; do 
spraw handlu morskiego mianowicie ustanowieni są 
sędziowie z handlem tym obeznani z miast nad­
morskich. W wyrokowaniu ma się sędzia najwyż­
szy trzymać owego sposobu postępowania, które 
przepisane jest w kraju, zkąd apelowano. Tym spo­
sobem ominięto zarzut przez bardzo wielu przeciw 
ustanowieniu takiego trybunału podniesiony, iż 
przed zaprowadzeniem jednolitej procedury we 
wszystkich krajach Związku północnego, trybunał 
taki jest niemożliwy, gdyż w każdym prawie kra­
ju iune jest postępowanie sądowe. Ażeby o ile 
możności, orzeczenia trybunału uczynić jednolite- 
mi, ażeby mianowicie uniknąć sprzeczności między 
pojedynczemi wyrokami trybunału w sprawach, po- 
dobuych, ustanowiono, iż w razie, gdyby się zda­
rzyło, że w podobnym wypadku ten sam lub inny 
senat rzecz inaczej rozstrzygnął, należy zaniechać 
wyrokowania w senacie i sprawę wnieść na ple­
num trybunału. — Gdy się zważy, jak różne są in­
teresu poszczególnych krajów Związek północny 
stanowiących, jak rozliczne są sposoby postępowa­
nia sądowego i zwyczaje handlowe, łatwo pojąć, 
jak ogromne trudności miał zwalczać, prawodawca 
przy ustanowieniu trybunału, jakiej energii, jakie­
go pośpiechu potrzeba było, aby w tak krótkim 
czasie tak trudne dzieło przeprowadzić. Jak wobec 
tego wygląda żółwi krok naszych prawodawców, 
którzy już od kilkunastu lat męczą się nad wprowa­
dzeniem ustnego postępowania sądowego, i nie mo­
gą się do tego zebrać, choć wszystkie kraje gorą­
co tej nowacyi oczekują? Procedura austryacka sta­
ła się już przysłowiem dla swojej bezprzykładnej 
powolności — a każdy p o j m i e ' , n a  tem bardzo 
cierpi kredyt naszych kupców, gdyż zagraniczni 
wiedzą dobrze, iż w razie procesu będą musieli 
długie lata czekać na swą należytcść, a może na­
wet i zupełnie się z nią pożegnać.

W najnowszym numerze Prawnika, wychodzące­
go we Lwowie, poruszył prof. B o j a r s k i  z Kra­
kowa kwestyę naglącą terminologii prawniczej. 
Głos ten słusznie w tej sprawie podniesiony jest 
wyrzutem, że dotąd tylko siły pojedynczych tą 
kwesty ą się zajmowały, i mało co w tym wzglę­
dzie zrobiono. — Już w początku swego istuienia 
Towarzystwo prawnicze wyznaczyło komisyę dla ter­
minologii prawniczej — ale co się z tą  komisyą 
stało, czy ona odbywa narady, czy w ogóle jeszcze 
egzystuje, tego z dokładnością nikt powiedzieć nie 
umie. Czyż wobec tego są za ostre słowa, które 
prof. Bojarski na czele swego artykułu jako godło 
postawił: „Polacy, Polski się wam chce, a po pol­
sku mówić nie umiecie!"

ne hr. Potockiemu organa doradzają prezesowi mi­
nistrów, aby pod naciskiem uchwał Rady państwa 
podał się do dymisyi, by zostać panem sytuacyi i 
złożyć nowy gabinet. Otóż wszystkie te  obawy i 
rady są zbyteczne. Hr. P o t o c k i  bowiem— co 
dotąd było tajem nicą— wraz z całym gabinetem 
jeszcze przed dyskusyą adresową w Izbie posel­
skiej p o d a ł  s i ę  d o  d y m i s y i ,  i to  na naradzie 
ministrów pod przewodnictwem Cesarza odbytej. 
Cesarz— jak  słychać — zastrzegł sobie decyzyą 
swoją i uprosił ministrów o dalsze prowadzenie 
czynności. Co się dalej stanie— dotąd nie wiado­
mo. Rozmaite krążą zdania, z których każde, praw ­
dopodobieństwo ma za sobą dość wielkie. Według 
jednych, ministeryum obecne aż do ukończenia o- 
brad Delegacyi tymczasowo prowadzić będzie czyn­
ności rządowe. Obawiają się bowiem burzy w De- 
legacyach przeciw kanclerzowi hr. B e u s t o w i .  
Gdyby ten ostatni zmuszony był ustąp ić , na­
tenczas przesilenie gabinetu przedlitawskiego w 
ścisłym stanąćby musiało związku z nominacyą no­
wego ministra spraw zagranicznych. Pewna zgoda 
i harmonia między ministrem spraw zagranicznych 
a prezesem gabinetu przedlitawskiego jest nie­
zbędną. Gdyby np. hr. An d r  a s s y  po upadku 
hr. Beusta objął tekę ministra spraw zagrani­
cznych, może z trudnością przyszłoby br. P o t o ­
c k i e m u  pozostać przy sterze rządów przedlitaw- 
skich, ponieważ hr. Andrassy reprezentuje myśl 
repressyi przeciw Słowianom , na którą obecny 
prezes gabinetu podobno nigdy się nie zgodzi. 
Druga wersya opiewa, że Cesarz nie przyjmie dy­
misyi gabinetu. Byłaby to myśl, która znajduje 
wielkie poparcie w sferach dworskich. Ale byłoby 
to tylko przedłużeniem bytu ministerstwa na parę 
miesięcy. Według zdania innych wreszcie Cesarz 
przyjmie dymisyę i uprosi hr. P o t o c k i e g o ,  aby 
się podjął złożenia nowego gabinetu. Widzicie 
więc, że hr. Potocki we wszystkie wchodzi kom­
binacye. W ciągu tego tygodnia hr. Potocki ma 
być wezwanym do Cesarza do Pesztu, gdzie się 
zapewnie rozstrzygnie kwestya przesilenia.
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Dzienniki tutejsze od dni kilku łamią sobie gło­
wę, e/y ministeryum się podało lub poda do dy­
misyi. Możecie się naczytać w d/.iennikach rannych 
i wieczornych najrozmaitszych wersyj o stanie prze­
silenia misteryalnego. Nienawistne gabinetowi dzien­
niki nie mogą się doczekać jego upadku, przychyl-
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Rosya dobrą J  sposobną chwilę obrała do wy­
powiedzenia traktatu paryskiego. Gdy umilkł pierw­
szy hałas mniej więcćj sztucznego oburzenia, po­
kazało się, że w tćj chwili nikt czynnie nie zamy­
śla planom rosyjskim się sprzeciwiać. Tylko dzien­
niki angielskie toczą gwałtowną walkę na słowa i 
pióra, w której nawet nie mają przeciwnika, bo 
prasa rosyjska i dzienniki przez urząd spraw za­
granicznych inspirowane, jak Nord, bardzo oglę­
dnie i zimno rzecz traktują. Nota lorda Granville 
wystosowana w odpowiedzi na notę ks. Gorczako- 
wa brzmi bardzo łagodnie, pokojowo, słabo. An­
gielski sekretarz stanu występuje więcćj przeciw­
ko formie naruszenia traktatu niż prze.iwko tre­
ści, i obawia się, by innych paragrafów traktatu 
paryskiego ten sam los nie spotkał. Na szczęście lorda 
Granville, te inne paragrafy są tak małego zna­
czenia, tak niewinne, że Rosya ich gwałcić nie 
potrzebuje. Jedno posiadanie wysp wężowych przed­
stawia wagę ze względu wolności żeglugi na Du­
naju. Protektorat cbrześcian tureckich, mianowicie 
wschodniego obrzędu, do którego Rosya na mocy 
fałszywego tłómaczenia jednego z punktów trak ta ­
tu w Kutszuk-Kajnardżi, gdzie była mowa o ko­
ściele prawosławnym do ambasady rosyjskićj w 
Konstantynopolu należącym, prawo traktatowe so­
bie rościła, de facto zawsze przysłużą Rosyi, któ­
ra populacye chrześciańskie Porty burzyła i burzy 
przeciwko prawemu rządowi.

Anglia, Turcya i Austrya nie mogły zgodzić się 
na krok zbiorowy. Włochy udziału wprost odmó­
wiły. Dywan chciał sprawę bardzo ostro i katego­
rycznie traktować, więc gabinet St. James się co- 
fuął. Rząd austryacki jeszcze obojętnićj niż an­
gielski rzecz tę bierze. Takim sposobem skończyło 
się na notach identycznych co do treści, na pro- 
testacyi łagodnćj, którą wolno Rosyi przyjąć i

wziąść pod uwagę, lub milczeniem pominąć. Zna­
ną też jest już odpowiedź ks. Gorczakowa na pierw­
szy protest lorda Granville, odpowiedź nader u- 
miarkowana, wprowadzająca spór na drogę czysto 
dyplomatyczną. I  inaczćj być nie może. Anglia sa­
ma nie jest w stanie działać inaczej jak na morzu, 
więc chwytać rzadkie statki ukazujące się tu  i 
owdzie pod flagą rosyjską, blokować porty (na te ­
raz blokowane zimą) i bombardować zakłady mor­
skie rosyjskie, które dla Rosyi tak wielkiego zna­
czenia nie mają, by zmusić ją  do uległości tą  dro­
gą, albo są jak Kronstadt, niezdobyte. Odkąd Fran- 
cya w rachubę nie jest wciąganą, pozostał Anglii 
jedyny sprzymierzeniec na stałym lądzie — Austrya, 
która podobno armii nie posiada i polityki jak wia­
domo nie prowadzi, kontentuje się wegetacyą z 
dnia na dzień. Hr. Beust już w r. 1867 był tyle 
grzecznym i uprzejmym, że Rosyi ofiarował rewi- 
zyę traktata paryskiego, aby za to zyskać jćj po­
parcie przeciwko Prusom, i teraz pragnie ze wszy­
stkimi żyć w przykładnej zgodzie.

W takim stanie rzeczy trudno oczekiwać czego 
innego jak nowćj kampanii dyplomatycznćj i z 
wiosną jakichś konferencyj. Prusy wszem wobec i 
każdemu z osobna oświadczyły, że ich owe trzy 
punkta traktatu paryskiego bezpośrednio nie doty­
czą, ani sprawa wschodnia wprost nie obchodzi. 
Rozpoczynać też innćj akcyi europejskiej przed 
ukończeniem wojny z Francyą Prusy nie mogą, a 
trudno od nich wymagać, by się zajmowały zagra­
niczną polityką Austryi. Przyszłe lato doczeka się 
dojrzałości owocu w nocie księcia Gorczakowa 
światu obiecanego; wtenczas co będzie — zobaczy, 
kto dożyje.

Nie trzeba zapominać, że według komentarzy u- 
rzędowycb, Rosya deklarując się niezwiązaną na 
przyszłość paragrafami traktatu paryskiego na mo­
rzu Czarnem, upomina się o przywrócenie moral­
nego prawa, jakie winno przysłużać wielkiemu mo­
carstwu na wodach jego brzegi oblewających. Ro­
sya nie powiada byuajmniej, że ma gotową flotę 
czarno-morską, nie zapowiada odbudowania Sewa­
stopola, owszem o skutkach i następstwach milczy. 
Pomimo twierdzeń Standarda londyńskiego, który7 
mówi o 60 pancernikach, zdaje się, że siły rosyj­
skie redukują się do flotylli kanonierek utrzymy­
wanej na morzu Azowskiem. Na wystawienie floty 
przy braku drzewa i trudności komunikacyi, po­
trzeba długiego czasu, kanonierki same bezpie­
czeństwu Turcyi nie zagrażają; ale Rosya raz zy­
skawszy prawo reprezentowania swego pawilonu na 
morzu Czarnem bez ograniczenia jego siły, może 
zażądać od Porty i mocarstw traktatowych zrobie­
nia dla niej wyjątku na ten raz, chwilowego uchy­
lenia konwencyi cieśnin i przepuszczenia floty ro­
syjskiej z morza Śródziemnego przez Dardanele 
i Bosfor na morze Czarne. "Wtenczas Rosya będzie 
miała słuszność, bo flaga turecka sama tam kró­
lować nie może. Co powie Europa? Casus belli go­
towy, byle miał się kto bić...

Wiadomości z Wersalu twierdzą, że Paryż zjada 
ostatnie resztki prowiantów. Armia Loary nie wie­
le objawia życia. Sprawa zjednoczenia postępuje 
szybko naprzód. Z Hessyą i Badenem traktaty 
wejścia do Związku podpisane, z Wirtembergiem 
układy prawie ukończone, Bawarya ustępuje po­
woli pod parciem opinii i Król Ludwik wybiera 
się do głównej kwatery króla Wilhelma. O pokoju 
przed kapitulacją Paryża nikt nie marzy. Nowa 
Izba pruska i parlament Związkowy nosić będą 
kolor bardzo wybitny w ielko-niem iecko-pruski, 
la couleur Bismark.

Christiania 14 listopada.

(F . W.) Nie ma temu jeszcze lat dziesięciu, jak 
Niemcy tu osiedleni używali wielkiego poważania, 
uważani będąc za prawdziwych cywilizatorów. To też 
przy pracowitości i oszczędności powodziło im się 
dobrze, i siedzieli jak u Pana Boga za piecem. Po­
zakładali formalne kolonie na wszystkich punktach 
handlowych, a miasto Bergen słynne z wielkiego
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Zaczynam dzisiejszy mój tygodnik nie 
bo od nekrologii. Pozawczoraj zmarł tu znany 
lubiony bardzo w lwowskich kołach pu P  
poeta Jakób Z akrzew ski.  Zmarł } , . j
dostatku, jakkolwiek powołany był 
swemi do pięknej karyery i jak k o lw w j^ jm o w ał 
już był na kilka lat przed swym zgonem stano­
w i s k  wyższe w życiu publicznem. Ale dziwne ja- 
kieś fatum ści-nło śp. Zakrzewskiego w całem je-
go *y“ Cichy I W  
lubiący spokój, przechodził przecież ustawicznie 
przez zmienne koleje i był igrzyskiem losu, któ- 
retro nie wyzywał. W młodości swojej należał Za­
krzewski do owego licznego i świetnego grona, od 
którego datuje się ruch literacki w Galicji. Wów­
czas to r o z p o c z y n a l i  swoj zawód literacki ub pu­
blicystyczny Karol Szajnocha, Leszek Borkowski, 
Z. Kaczkowski, I. Dzierzkowsk. K. Ujejski Jan 
Dobrzański i inni. W pisemkach ówczesnych, jak 
up. w Tygodniku Mód, wydawanym dla omylenia 
argusowej c/ujuości cenzury policyjnej przez kraw­
ca Kulczyckiego, spotykamy obok imion wspom 
nianych także imię śp. Jakóba. Znajdowało się ono

zazwyczaj pod wierszykami, które choć były do­
piero pierw8zemi próbami poetycznemi, miały wie­
le wdzięku i wiele prawdziwego uczucia. Między 
temi pierwszemi utworami poetycznemi Zakrzew­
skiego spotykamy nieraz śliczne wierszyki, pełne 
świeżości i powabu, posiadające niechwilowe tylko 
znaczenie.

Wstąpiwszy do służby rządowej Zakrzewski zdol­
nościami swemi administracyjnemi umiał w krót 
kim czasie zwrócić na siebie uwagę swych prze­
łożonych. Słynący z daru bystrego ocenienia swych 
podwładnych, hr. A. Gołuchowski, popierał go bar­
dzo, i urzędnik-poeta dość szybko przebiegał sto­
pnie w niższej hierarchii administracyjnej. Został 
w stosunkowo dość krótkim czasie naczelnikiem 
powiatowym w Drohobyczu. Było to w czasach 
najdrażliwszych, przedpowstaniowych. Zakrzewski 
zacnością swoją obywatelską i ta  dziwną słodyczą 
osobistego obejścia się, które mu zawsze jednało 
seica wszystkich, umiał sobie pozyskać tyle sza 
cunku i sympatyi w miejscu owego urzędowania, 
że wybrano go posłem na sejm krajowy. Prawie 
równocześnie zamienił on służbę rządową za służ 
bę krajową, i został sekretarzem w dopiero co 
zorganizowanym wówczas Wydziale krajowym. Nie 
długo jednak pozostał na tej posadzie. Dla cze­
go? — o tem ani jego przełożeni ani on sam nieby 
powiedzieć nie umieli. To niewytłumaczone roz 
wiązywanie stosunków bez żadnych wyraźnych po­
wodów pozostauie nawet dla najbliższych znajo­
mych zmarłego zagadką. W każdym razie było to 
zagadką psychologiczną, której rozwiązania” szu­
kać było trzeba w charakterze zmarłego. Charak­
ter ten uderzał dziwną obojętnością na wszystkie 
te materyalne stosunki życia, które nazwano „ka- 
ryerą," nieokreśloną i bezwiedną jakąś fantasty- 
cznością, i par excellence słowiańską inercyą i nie­
poradnością. Żyjący w wymarzonem kole swoich 
upodobań a obojętny na całą materyalną stronę

życia, Zakrzewski nigdy się nie skarżył na swe 
stosunki, które nieraz bywały krytycznemi. Ta 
strona charakteru, która była klątwą jego życia, 
nadawała przecież postaci jego rys pewien wysoce 
szlachetny, bo niecodzienny i niepospolity. W czło­
wieku tym nie było harmonii między poetycznemi 
instynktami a praktycznym zmysłem życia— ideo­
log prześladował w nim człowieka realnego, urzę­
dnika, a ideolog był silniejszy. W tem może leży 
cała tajemnica wszystkich przykrości jego życia, 
które nie dałyby się wytłumaczyć żadnemi zewnę- 
trznemi powodami.

Przez cały czas swego życia Zakrzewski nie roz­
stał się nigdy z swą Muzą. Bardzo wiele utworów 
jego poetycznych znaleść można po rozmaitych pi­
smach, a więcej jeszcze pozostało po nim w tece. 
Pozzye jego z lat późniejszych nie miały już tego 
polotu i tej nadobności pomysłu, w której niegdyś 
śp. Szajnocha upatrywał piękną przyszłość litera­
cką dla swego rówieśnika, ale celowały zawsze gład­
kością i staraunem wykończeniem formy. Powstanie 
nieszczęśliwe z r. 1863 podało Zakrzewskiemu myśl 
do całego szeregu poetycznych obrazków, między 
któremi znajdywały się ustępy wyższej wartości. 
Zbiorek ten wyszedł z druku w Lipsku, nie pomnę 
pod jakim tytułem. Zakrzewski napisał także wiele 
wierszy saryryczno-politycznych, drukowanych czę­
ścią w Gazecie Narodowej, częścią w innych pi­
smach. Ostatniemi laty pracował dla dzienników 
politycznych lwowskich. Przez dłuższy czas był 
on stałym współpracownikiem Hasia. W pier­
wszych miesiącach istnienia Dziennika Polskiego 
■należał do składn jego redakcyi, a w końcu otrzy­
mał posadę tłumacza przy urzędowej Gazecie Lwów - 
skiej. Od kilku miesięcy zapadł na zdrowiu, a z 
'symptomatów zwykłego, zaziębienia wywiązały się 
tak  zwane galopujące suchoty.

Poza obrębem wschodniej Galicyi, a mianowicie 
Lwowa, śp. Zakrzewski wcale nie był znanym. Mię­

dzy nami miał jednak bardzo wielu przyjaciół a 
śmierć jego wywołała żywe współczucie. Do pozy­
skania sobie serdecznych sympatyj wystarczały już 
same osobiste zalety zmarłego, była to bowiem po­
stać szlachetna i ujmująca. Cierpiał wiele w życiu, 
ale cierpienia te okrywał pogodą, tem sympaty­
czniejszą, że przezierała z niej mgła cichego ja ­
kiegoś smutku. Pogrzeb jego odbędzie się dziś (w po­
niedziałek) po południu. Cześć mu i spokój !...

Drugim zmarłym, o którym napisać wam mogę 
także z kronikarskiego obowiązku, jest artysta see 
ny lwowskiej, Julian Wilkoszewski. Zakończył on 
żywot swój w Sassowie przed tygodniem. Wilko­
szewski od lat kilkunastu był aktorem teatru lwow­
skiego, i tracimy w nim jednego z ostatnich człon 
ków naszej dawniejszej artystycznej gwardyi. Na­
leżał on zawsze do najsympatyczniejszych postaci 
naszej sceny i był przez publiczność bardzo łubia­
ny. Specyalnością jego były role salonowych aman­
tów, osobliwie w komedyach francuskich. Telentu 
wyższego nie miał, ale za to bardzo wiele rutyny, 
gładkości i swobody. Gra jego była zawsze ele­
gancką i pełną lepszego smaku. Gdyby nie stosun 
ki lwowskiego teatru, które zresztą wspólne są pra­
wie wszystkim polskim scenom, stosunki wymaga­
jące od aktora, aby grał wszystko, co grać mu ka­
żą, dziś Romea, jutro czeladnika w znanej kome­
dyjce Korzeniowskiego, dziś Gucia w Ślubach p a ­
n ie ń s k ic h ,  jutro Riccia w M aryi Stuart albo Hecze- 
Pecze w Twardowskim, gdyby, mówię, nie ten 
opłakany przymus uniwersalności, który nie pozwą 
la aktorowi nabyć wprawy i studyów w specyalnym 
zakresie ról odpowiednich jego talentowi i indywi­
dualności,— śp. Wilkoszewski byłby stał nierównie 
wyżej. W ostatnich czasach brak zdrowia wiele czy­
nił ujmy grze zmarłego; nie ustająca chrypka, sku­
tek choroby gardlanej, pozbawiła go zalet organu, 
a ubytek sił fizycznych odbierał grze jego tę wer- 
we żywotności, bez której niepodobna obejść się

dramatycznemu artyście.
Chciałbym coprędzej zatrzeć niemiłe wrażenie, 

jakie gotów sprawić na czytelnikach dzisiejszy mój 
nekrologiczny tygodnik, ale daremnie oglądam się 
za weselszym jakimś tematem. Nastały złe czasy 
dla lwowskich kronikarzy, a jedyna pociecha w tem, 
że to tylko przednówek, który nie może potrwać 
długo. Zresztą nie skończył się jeszcze u nas Po­
pielec artystyczny — to jest nie uporaliśmy się je­
szcze z owacyami pożegnalnemi dla panny Popielow- 
nej. Najostatniejsze z najostatniejszych pożegnań od­
było się już podobno w piątek w teatrze. Sypały się 
kwiaty i bukiety, brawa i oklaski, kuplety poże­
gnalne i wywoływania, spłakaliśmy jak bobry, Ikar 
tromtadratyczny skąpał w łzach rzewnych swoje 
skrzydła, i już dzisiaj nie latał na Paruas teatral­
nego sentymentalizmu. Na pociechę zasmuconego 
tem wszystkiem Lwowa miał się pojawić kalendarz 
Chochlika. Mówię „miał“, bo nie mogłem go jeszcze 
dostać w księgarni, i dla tego też nic nic mi o nim 
dzisiaj napisać niepodobna. Już to we Lwowie hu- 
morystyka należy do epidemij lokalnych, i co dzie­
siąty Lwowianin albo prezesem jest jakiego stowa­
rzyszenia, albo humorystą. Nie zawadziłoby meże 
zrobić badania nad tutejszą humorystykomanią. 
Byłaby to ciekawa patologia „humoralna." Nie wy- 
tłómaczona to rzecz, że w czasach, kiedy się za­
tarły u nas nawet tradycye polskiego humoru i to­
warzyskiego dowcipu, taką mamy abundantiam d ru­
kowanej humorystyki. Ale żyjemy w czasach su- 
rogatów, a ów francuzki fabrykant win, co pouczał 
swego syna, że wino robi się z rozmaitych rzeczy, 
wierne avec des raisins... tłumaczy nam poniekąd to 
zjawisko.

D E L . . ,
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połowu ryb, a osobliwie śledzi, co stanowi główny 
zarobek Norwegii, służyło za stolicę całego nie­
mieckiego świata w Norwegii. Tam jakby w Niem ­
czech język niemiecki słyszeć się dało niemal 
wyłącznie na nlicach; podobnież nabożeństwo i 
kazania po kościołach w tym języku były odpra­
wiane. Dopiero od czasu wojny z Danią i zaboru 
jej ziem skandynawskie ludy poznały, jak niewdzię­
czny i niebezpieczny jest żywioł niemiecki, a o- 
becne wypadki we Francyi tem bardziej utwierdzi­
ły ich w tem  mniemaniu; i dziś są wszyscy tego 
przekonania, że Niemcy tu  zamieszkali są prze­
dnią strażą  przyszłej armii niemieckiej, której ce­
lem opanowanie północy w imię niemieckiej cywi- 
lizacyi, a w razie potrzeby służyć będą rządowi 
swemu za wybornych szpiegów, jak  to się obecnie 
we Francyi dzieje.

W poprzednim moim liście wspomniałem o zaj­
ściach Niemców z ludem tutejszym. Podobne zda­
rzenia z każdym dniem teraz się powtarzają, a 
nawet coraz drażliwsze. Ze wszystkich stron kraju 
słyszeć można o wielkiem rozdrażnieniu ludu prze­
ciw Niemcom, którym  na każdym kroku dokucza­
ją, a głównie niższe klasy ludności sądzące, że 
przez to  pozbędą się Niemców z kraju. N astępują­
ce zdarzenie da dostateczne wyobrażenie, do ja ­
kiego stopnia doszło rozdrażnienie, i jak  przykrem 
jest obecne położenie Niemców w tutejszym kraju. 
W zeszłą sobotę u pewnego Niemca mularza, któ­
ry jako w rocznicę swych urodzin zaprosił do sie­
bie Niemców i Norwegów, przy kieliszku wszczęła 
się gorąca dysputa polityczna, jak to bywa po­
wszechnie: Niemcy brouili swoich, Norwegowie po 
stronie Francuzów stanęli; w końcu przyszło do 
tego, że pewien ajent handlowy Molier, Niemiec, 
dobywszy rewolweru z kieszeni, wypalił do studen­
ta  norwegskiego Snitlera; kula ugodziła go w p ra­
we oko i zgruchotała skroń. Sprawca został aresz 
towany, śledztwo prowadzi się. Jedni powiadają, 
że według tutejszych ustaw zabójca przypłaci ży­
ciem, gdyż noszenie lewolweru przy sobie imputo 
wało zamiar; inni, że tylko 9 la t ciężkiego w ię­
zienia go czeka, gdyż był mocno pijany. Rozdraż­
nienie w mieście z tego powodu w ielkie; słychać, 
że zawiązuje się tu towarzystwo młodych ludzi, 
których celem ma być pozbycie się zupełnie Niem­
ców w całej Skandynawii, jako jedynego środka. 
Towarzystwo działać ma w tej myśli, przestrzega 
jąc  swoich, aby od Niemców żadnych towarów lub 
wyrobów nie kupow ali, aoy żadnego Niemca do 
żadnego zatrudnienia nie przyjmowali, słowem, aby 
odjąć im wszelki środek zarobkowania. To urn być, 
jak powiadają, najlepszą drogą pozbycia się z k ra ­
ju  tej, jak ją  zowią, egipskiej plagi. Towarzystwu 
takie m ają się tak ie  zawiązać w Szwecyi i Danii, 
a sądzą, że i inne kraje podobnie sobie postąpią.

Telegraf przyniósł nam w piątek pomyślną wia­
domość o pierwszem zwycięztwie Francuzów i wy­
parciu Niemców z Orleanu. Radość z tego powo­
du była tu  wielka. W całych Niemczech stagnacya 
zupełna, handel i przem ysł zupełnie ustały, ty sią­
ce ludzi jest bez chleba i żadnego zatrudnienia; 
nędza z każdym dniem zw rasta, a wielkie tłum y 
jeńców powiększają biedę, bo.uich nietylko trzeba 
karm ić i odziewać, ale nadto pilnować.

V&r a k ó w  23 listopada. W sprawie szanowa­
nia pomników sztuki i nauki, z powodu którćj 
zrobiło podanie Towarzystwo naukowe krakowskie 
do prezesa ministrów hr. Alfreda Potockiego (p. 
Czas wczorajszy) zaniósł kurator Zakładu narodo­
wego imienia Ossolińskich prośbę w języku fran­
cuskim, k tórą  tu  w udzielonym nam przekładzie za­
mieszczamy:

Przewodnicząc jedynem u zakładowi polskiemu, 
zakładowi naukowemu, który posiada wyjątkowy 
zaszczyt dziedzicznego protektoratu Jego Ces. Mości 
naszego króla, niżćj podpisany w imieniu tegoż 
grona i interesów, jak ie  ono przedstawia, zanosi 
prośbę do rządu Jego Ces. Król. Mości, aby ze­
chciał interweniować w celu uratowania od uieo- 
chybnćj zguby zakładów i muzeów Fraucyi uzna­
wanych ogólnie przez tych, którzy znają ich wiel­
kie dzieje i wspaniałe zdobycze, za własność po­
wszechną wspólnćj nam cywilizacyi.

Krok ten podjęty imieniem Zakładu, którego 
mam niezasłużony zaszczyt być tłómaczeui, będąc 
tylko prawem dziedzictwa powołań do przewo­
dniczenia m u ; krok ten znajdzie z pewnością uzna­
nie Waszćj Ekscelencyi, gdy raczysz ocenić ważność 
chwili obecnćj, jćj niebezpieczeństwa, następstwa, 
a wreszcie okoliczuości, na k tóre pozwalam sobie 
zwrócić baczną uwagę rządu N. Paua Cesarza i 
Króla.

Jeśli prawdą je s t w istocie, że te świetne kor- 
poracye, one, które były kolebką nowożytnego pra 
wa, są dziś w konieczności odwoływania się do 
nas, zakładów naukowyeh lm współzawodniczących, 
w celu uzyskania dla siebie prawa konwencyi ge 
newskiej, jedynego pozostawionego nam jeszcze pra 
wa międzynarodowego, jedynćj ochrony i ostatniego 
ty tu łu  odwołania się do łaski wobec siły, prawa 
i ty tu łu , który zaledwie przetrw ał nowożytne wędrów 
ki plemion, jakich jesteśm y świadkami, czyliż by­
łoby to możebnem, aby ten wyzew rozpaczy pozo­
s ta ł do tej chwili bez żadnego skutecznego odgło 
su , gdyż niewiadomo mi, aby ten skutek był się 
objawił w Strasburgu? Jakżeż przypuszczać, aby 
taki zakład naukowy jak  nasz wobec niebezpie­
czeństwa z każdym dniem wzrastającego a grożą­
cego światu cywilizowanemu i wobec wiadomości 
tem co się dzieje we Francyi, wstrzymywał dłużćj 
głos swój jakkolwiek głos ten jest słabym,

Nie był zresztą zakład dotychczas skorym do 
występowania po za swój skromny zakres i ocze 
kiwał do tćj chwili gotów do naśladowauia przy­
kładu swoich poprzedników, lub działania rządów 
własnego popędu, rządów, które zachowały jeszcze 
w tćj powszechnćj topieli wszelkiego prawa świa­
domość swej niepodległości i uczucia ludzkjćj go 
dności.

Dziś zaś niżej podpisany spełnia prosty obowią 
zek uczciwego człowieka w chwili grożącego nie­
bezpieczeństwa, a spełnia go, choćby m iał mówić 
ostatni lub mówić sam jeden.

Są jeszcze inne względy, które mnie znaglają 
przedłożyć te  słowa rządowi N. Pana Cesarza i 
Króla.

Sprawy, których Zakład Ossolińskich szczyci się 
być zastępcą, sprawy, które obecnie każą mu dzia 
łać, są rodzaju zbyt ogólnego, poważnego i wznio­
słego; są bowiem sprawą pokoleń a nie jednego 
tylko, nie chcemy też ich naszem krokiem nara­
żać na to, aby miały być wyzyskowanemi w celach 
miłości własnej lub jakiegokolwiek egoizmu.

Nie chodzi tu  wcale o zaszczyt brania pod pro- 
tekcyę umiejętności i ich starćj tradycyi z paru 
tysięcy lat, ale o ich zachowauiel

Wszelkie środki skuteczne jedynie będą dobre, 
te  zaś przeciwnie, któreby wystawiały na szwauk

tę świętą a drażliwą sprawę, byłyby wręcz przeci­
wne naszym zamiarom.

Zdaje nam się, że rząd mogący się wykazać na­
ciskiem szczerym a uczciwym przedstawicieli p ra ­
cy naukowej narodów sobie poddanych, więcćj był­
by wymownym i bardziej w ysłuchanym  a  mnićj 
napotkałby wstrętów u upojonych szałem zdobyczy.

Dla tego też właśnie podpisując niniejszy ak t 
rozumiem, że służę zarówno sprawie, którą p< dej- 
muję, jak  sprawie rządu Jego Ces. Kr. Mości, który 
przecież nie może pozostać obojętuym wobec spraw 
dotyczących ludzkości calćj.

W asza Eksceleucya dałeś ojczyźnie swojćj nadto 
dowodów taktu i szczerego a poważnego ocenienia 
wielkich moralnych spraw narodowych, abyśmy się 
wahali powierzyć ci tę pełną uszanowauia ale bar­
dzo naglącą prośbę od Zakładu Ossolińskich do 
rządów Jego Ces. Król. Mości.

W asza Ekscelencya zechcesz łaskawie wziąść ją  
pod rozw agę swoją i czem rycblćj przyspieszyć jćj 
skutek lub uznawszy to właściwem, skutecznem  i 
potrzebnein, przedłożyć ją  uawet w najwyższem 
miejscu.

K urator Zakładem nar. Ossolińskich we Lwowie 
zawiadujący Jerzy  Lubomirski.

Dnia 10 października 1870.
Na podanie to nadeszła odpowiedź, k tóra zre 

sztą jest niemal jednobrzm iącą z odpowiedzią, ja ­
ką świeżo otrzym ał prezes Towarzystwa naukowe­
go krakowskiego Dr Majer. Odpowiedź ta  jest na­
stępującej osnowy:

Jaśnie Oświecony Książę]!

Memoryał, który Jaśnie Oświecony Książę jako 
kurator zakładu narodowego imienia Ossolińskich 
przesłałeś na ręce Jego Excelencyi pana Prezyden­
ta Ministrów, względem iuterweucyi ces. i król. 
rządu, aby opieka konwencyi genewskiej także 
rozszerzoną została na instytuty naukowe i muzea 
Francyi, udzielony został ces. i król. Miuisterstwu 
spraw zewnętrznych.

Reskryptem z dnia 4 b. in. 1. 1515/M. P. zwró­
cił mi J. E. pan Prezydent ministrów rzeczony 
memoryał z uastępującem i uwagami udzieloneini 
mu pismem wyż wymienionego c. k. M inisterstwa 
z d. 27 z. m. 1. 15,425.

Konwencya genewska z r. 1864 jako też i póź- 
uiejsze dodatkowe do niej uchwalone i w teraźniej­
szej wojnie przez obie strony ściśle przestrzegane 
postanowienia, dotyczą przedmiotu ściśle określo­
nego, mianowicie opieki sanitarnej i staran ia  oko 
ło słabych i rannych.

Jakkolwiek więc żywo czuć się daje w ogólności 
to życzenie, aby skarby sztuki i wiedzy, które po- 
uiekąd stały się jakby wspólną własnością wszy­
stkich narodów wykształconych, ochronione zosta­
ły od zniszczenia we wojnie, tak przecież uiepo 
dobnern jest zastosować do nich postanowienia kon­
wencyi genewskiej, lub też w sam czas jeszcze 
przyprowadzić do skutku ogólne porozumienie się 
mocarstw co do wzajemnego szanowania instytutów 
naukowych i muzeów podczas wojny.

Zachowanie się mocarstw wojujących w tej m ie­
rze zawisłem będzie głównie od względów, jakie 
mieć będą na opinię całego ucywilizowanego świa­
ta, któraby je  uczyniła odpowiedzialnemu za zni­
szczenie nieocenionych skarbów, i tylko z tego 
stanowiska wychodząc, spodziewaćby się należało, 
że i w niniejszej wojnie ochroniono zostaną przy­
bytki sztuki i wiedzy od umyślnego spustoszenia 
i swawolnego zuiszczenia.

Nie zapoznając przytein wcale szlachetnej myśli 
która przewodniczyła Jaśnie Oświeconemu Księciu 
przy wniesieniu powołanego memoryału, nie sądzi 
jednak ces. i król. Ministerstwo spraw zewnętrznych 
iżby uczynione w tym względzie kroki urzędowe 
osiągnąć mogły pożądany skutek.

Przez to jednak wykluezonem nie jest, żeby Insty tu t 
taki, jak  imienia Osolińskich nie mógł przez od 
wołanie się do opinii publicznej wzbudzić żywy 
objaw interesu i głosu ogólnego dla zachowania 
światu zbiorów paryzkich.

Zwracając wspomniany na wstępie memoryał, u 
praszam , abyś Jaśnie Oświecony Książę raczył 
przy tej sposobności przyjąć zapewuienie mego 
wysokiego poważania.

We Lwowie dnia 8 listopada 1870.
Possinger.

obligacyj, nakoniec o ostatecznem zamknięciu po­
życzki narodowej. Wniosek opiera się na tem , że 
już po rozpatrzeniu zobowiązań na likwidowaną 
subskrypcyę pożyczki narodowej, jako też po ozna­
czeniu właściwych podpisów na dług państwa o- 
procentowany w brzęczącej monecie za obligacye 
pożyczki narodowej deftaudowane przez urzędni­
ków c. k, kasy w Treviso, jeszcze po ly  stycznia 
1860 r. obligacye ogólnego długu państwa wyda­
wane były przez wspólnego m inistra skarbu pod 
tytułem „pożyczki narodowej".

Co do użycia prawnych środków do zwrotu w r. 
1869 procentów i kapitału  długu państwa, odpowia­
dały takowe dokładnie duchowi ustaw tak  pod wzglę­
dem oprocentowania długu państw a, ja k  opłat za 
wygrane na loteryi. W całości do spłaty długu w 
r. 1869 użyto: 31,478,176 fl. a. czyli o 17,280,643 
złr. więcej niż ustawy skarbowe przewidziały.

Co do unifikacyi długu państwa stw ierdza spra­
wozdanie, że załatwienie konwersyi przez domy 
bankierskie zagraniczne, w tym roku, za wyjątkiem 
Londynu, wszędzie indziej ustało. Konwersya sama 
posuwa się uaprzód i powinna już prędko być u- 
kończoną; a  wtedy nastąpić będzie mogło upro­
szczenie czynności, oraz zmniejszenie zbyt licznej 
administracyi przy zarządzie długu państwa. Z ca­
łej sumy długów przeznaczonych do konwersyi a 
wynoszących 2,032,605,976 złr. po 31 październi­
ka b. r. zkonwertowauo 2,027,991,300 złr., z k tó ­
rych po 30 czerwca 1870 r. w obiegu już było 
1,697,925,122 % złr.

— Poseł Dr W a i g i e 1 złożył m andat do Rady 
państwa.

K o s y a.
Dzienniki angielskie podają następującą notę 

ks. G o r c z a k o w a a o  posła rosyjskiego w Lon­
dynie, k tórą  tenże wręczył lordowi Granville d. 9 
listopada równocześnie z okólnikiem z d. 18 (30; 
października wypowiadającym tra k ta t paryski:

Gorczaków do barona Brunnowa.K siążę

Carskie Sioło 20 P»żdg^  1870.
1 listopada

wywiązawszy się w obec

Dyrekcya skarbowa krajowa mianowała tymcza 
sowym kontrolerem  przy składach soli Antoniego 
Z a j ą c z k o w s k i e g o  ofieyała, ofieyałem zaś przy 
sprzedaży soli seniora Franciszka N o d z y ń s k i e -  
g o ; tymczasowymi ofieyałami salinarnym i 2ej k la­
sy , expektautów górniczych Adolfa S c h w a r z a  
Gustawa F l  e c h  n e r a ,  tudzież stygarów le j klasy 
Ignacego J a k  e s c  h a  i Edm unda W i t t e m b e r -  
s k i  eg o ; kontrolerem  drzy zarządzie hut żelaza 
expektanta górniczego Jana H i c k 1 a; tymczasowym 
koncepistą salinarnym i górniczym stygara le j kia 
sy Antoniego S t r z e l b i c k i e g o .

Wied***’* 22 listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu Rada państwa zajmowała się spraw­
dzaniem wyborów. Izba zaś panów przyjęła u- 
chwaloną przez Radę państwa ustawę dozwalającą 
rządowi ua dalszy pobór podatków w roku przy­
szłym przez dwa miesiące. Potem  nastąpiło odro 
czenie obu Izb, aż do ukończenia czynności w de- 
legacyach.

M inister skarbu przesłał Radzie państwa pro­
jek t do prawa o ugodzie m inisterstw a przedlitaw- 
skiego z węgierskiem co do zmiany stosunku kwo­
ty przeznaczonej ua sprawy wspólne, w skutek 
przeniesienia zarządu części pogranicza wojskowe­
go pod adm inistracyę rządu węgierskiego.

Na wczorajszera posiedzeniu nastąpiło również 
pierwsze czytanie wniosku rządowego^ o przepro­
wadzeniu wolnem od opłat iudemnizacyijjw Galicyi. 
Projekt ten przydzielono do wydziału skarbowego.

O ustąpieniu hr. Potockiego z m inisterstwa do­
nosi nasz korespondent wiedeński, że ministerstwo 
całe podało się już do dymisyi, jeszcze przed dys- 
kusyą adresow ą, ale że Cesaiz decyzyę do dal­
szego odroczył czasu.

—  Ze sprawozdania komisyi kontroli długu pań­
stwa wyjmujemy ważniejsze dane, mogące w zbu- 
dzać powszechne zajęcie.

Względnie pożyczki narodowej komisya kontroli 
długu państwa widzi się spowodowaną, wezwać 
m inistra skarbu do ostatecznego oznaczenia sumy 
kap ita łu  pożyczki narodowej, a to celem utrzym a­
nia kredytu publicznego. Dalej komisya staw ia 
wniosek: Izba zechce uchwalić: Wzywa się wysoki 
rząd powziąć potrzebne postanowienia o wyłączę

Panie Baronie, wywiązawszy się w obec pierw­
szego Sekretarza stanu N. Królowej W. Brytanii 
z oznajmienia poleconego JW Pauu rozkazem JCMei, 
zechcesz się także zająć wytłomaczeniem jego du­
cha i doniosłości.

Kiedy w początkach r. 1866 była mowa o kon- 
ferencyaeh trzech mocarstw dla zapobieżenia przez 
zwołanie kon g resu , wo uie zagrażającej w Niem­
czech rozbierając podstawy jego z fcr. Russellem, 
m iałeś sposobność przedstawiania mu wynagrodzeń 
i rękojmi, jakiebby wymagały dla Rosyi pewne 
ewentualności mogące zmienić statu quo na Wscbo 
dzie.

Lord R ussell uznał to z całą słusznością. Nie 
zaprzeczał, że wszelkie naruszenie osnowy i ducha 
trak ta tu  z r. 1856 musiałoby doprowadzić do re- 
wizyi tego aktu.

Jakkolwiek ewentualności te i ie urzeczywistniły 
się, lord Granville nie zaprzeczy, że dzisiaj tra k ­
ta t ten doznał ważnych zmian w jednej ze swoich 
głównych części.

Uderzać musi Rosyę w tych zmianach uie dąż­
ność stronniczości niepizyj delskiej względem niej, 
jaka  je  cechuje; również nie następstwa, jakie mieć 
może dl i wielkiego kraju  utworzenie u granic je ­
go małego państwa niby niepodległego; lecz ła ­
twość, z jaką w dziesięć zaledwie lat po zawarciu 
umowy uroczystej, ta opatrzona poręką E uropy, mo­
gła być naruszoną w swojem brzmień u i duchu, 
pod samym bokiem mocarstw, które powinny były 
nad nią czuwać.

W obec podobnego postępku, jakąż wartość mo­
że przywięzywać Rosya do tej umowy pod wzglę­
dem jej skuteczności i do rękojmi bazpieczeustwa, 
jaką mniem ała znaleść w zasadzie zueutralizowa 
uia Morza Czarnego? Równowaga przeto stworzo- 
ua ua W schodzie trak tatem  z r. 1856, została zni­
weczoną na szkodę Rosyi. Postanowienie powzięte 
przez naszego dostojnego Paua uie ma innego ce­
lu, jak przywrócić ją.

Rząd N. Królowej W. Brytanii nie pozostawił­
by nigdy bezpieczeństwa br.egów swoich ua łasce 
umowy, k tóra uie jest już szanowaną. Zanadto ma 
on poczucia słuszności, aby uaiu uie przyznawał 
tych samych obowiązków i tych samych praw.

Przedewszystkiem jeduak pragniemy, aby się u- 
staliło, że postanowienie to nie mieści w sobie ża­
dnej zmiany w polityce, jakiej Cesarz JMć trzyma 
się na Wschodzie.

Miałeś JW Pan już kilka razy sposobuość roz­
mówienia się z gabinetem londyńskim co do ogól­
nych zapatrywań się, jak ie  oba rządy dzielą w tej 
ważnej kwestyi. Mogłeś był sprawdzić zgodność 
zasad i interesów, o której powzięliśmy z żywem 
zadowoleniem wiadomość.

Z tego wnioskowaliśmy, że dziś nie ze strony 
Anglii ani też Rosyi mogą wypłynąć uiebezpieczeu 
stwa zdolne zagrozić państwu O ttom ańskiem u; że 
oba te  gabinety pragną zarówno utrzymać byt je ­
go, jak  tylko można najdłużej, przez uspakajanie i 
godzenie sporów między Portą a chrześcijańskimi 
poddanymi Sułtana, i że w przypadku, gdyby m i­
mo ich usiłowań wybuchła stanowcza kryzys, oba 
są zarówno gotowe szukać przedewszystkiem roz­
wiązania w powszechnem zespoleniu mocarstw eu­
ropejskich.

Nie przestaliśmy podzielać tych zapatrywań. S ą­
dzimy, że zupełna ich analogia pozwala szczerze 
się porozumieć między rządem N. Królowej W. 
Brytanii a nam i; rzywięzujemy do tego najwię­
kszą wagę, uważając to za najlepszą rękojmię u- 
chronienia pokoju i równowagi Europy od niebez­
pieczeństw mogących się zrodzić z zawikłań na 
Wschodzie.

Z nakazu JCMci jesteś JW Pan upoważniony po­
wtórzyć to zapewnienie lordowi Granville. Powiu 
szowalibyśmy sobie szczerze, gdyby otwartość tych 
wyjaśnień mogła się do tego przyczynić, usuwając 
wszelką możność mylnego zrozumienia między rzą 
dem N. Królowej W. Brytanii a nami.

Proszę przyjąć itd. ^
Gorczakow.

szych wypadków, niewątpliwą jednak je s t rzeczą, 
że w ostatnich czasach wzmógł się duch narodu, 
i zaważył na szali, która poprzednio bez podziału 
Prusakom niosła jedne po drugich tryumfy. To też 
widoczną jest rzeczą, że dowództwo pruskie, które 
zdawało się lekceważyć zapowiadany ze strony 
francuskiej opór kraju, i uważać za wyskok szar- 
lataneryi obliczanie na krocie formujących się na 
nowo arm ij, dziś przekonywać się zaczyna, że za­
danie, które tak  szybko miało doprowadzić do za­
mierzonego pomyślnego celu, napotykać zaczyna 
na trudności, jakich nie przewidywano. Nie mogąc 
przeto cieszyć się w chwili tej rzeczy wistemi wielkie 
mi rezultatam i, które tak  łech tały  dumę, i wpajały 
w zarozumienie Prusaków, dzienniki niemieckie za­
czynają przewidywać domniemane korzyści, op iera­
jące się na przypuszczeniach.

I  tak  Kreuz Z tng  wnioskując z upadku ducha nie­
których dzienników parysk ich , k tóre w W ersalu 
otrzymano, stawia następujący horoskop bliskiego 
poddania się Paryża:

Nie lubimy się bawić w proroctwa, lecz w in­
niśmy zanotować, że wnosząc z rozmaitych sympto­
mów, Paryż chwiać się zaczyna i upadek jego zda­
je Bię być niedalekim. N ikt się spodziewać nie 
mógł, że owa „Mekka cywilizacyi“ z niespokojną 
swą i lekkomyślną ludnością, tak długo trzymać 
się będzie. W dziele, które wyszło przed wojną, 
spotykamy ustęp: „Mieszkańcy Paryża nie ścierpią 
bombardowania; jak również obsaczenie, które w 
obec wielkiej rozciągłości promieniu fortyfikacyj 
z trudnością da się przeprow adzić, zaledwo wy­
trzym a dni kilka, gdyż zamknięty milion ludzi 
zbyt zawisł od transportów żywności, których mu 
północ i zachód kraju dostarcza". To czego się nie- 
spodziewano stało  się. Doprowadziliśmy do skutku 
obsaczenie z armią, której siła mniejszą jest od 
Mły załogi, lecz blisko dwa miliony lu^zi, którzy 
wraz stolicą nieprzyjacielską są oblężeni, wytrzy­
mali przez całe dwa miesiące ten stan i pokonali 
uawet wewnętrzne niepokoje, nietracąc przez to 
siły oporu. Wzmocnili oni nadto obwarowania, w 
uiektórych punktach posunęli je  naprzód, a do- 
wódzcy ich dopięli tego, że z pomotanego materya- 
lu obrońców kraju dzielne utworzyli wojsko i za­
radzili według sił brakowi dział pniowych.

Jest to godnem wszelkiego uznania. Jakkolwiek 
kryzys pod względem w ytrw ania m iasta nie trw ała 
krótko, tak  jak  to przypuszczano w kołach wojsko 
wych, zdaje się atoli teraz zbliżać do końca. Dzienniki 
paryskie z 12 listopada, które otrzymano w W ersalu 
mało mają ufności w wycieczkę. Le Francais na 
żywa „szaleństwem", mierzyć się z arm ią pruską 
siłami, jakiem i rozporządza Trochu, gdyby nawet 
trzy nowo sformowane armie pięć razy tak  były 
silne i dziesięćkroć liczniejszą miały artyleryę 
Journal de Paris  zarzuca członkom rządu, że chi i, 
tak jak  Bazaine ostatnią wygrać kartę, b ez  jtż e l 
cud me nastąpi, nie pozostanie nic jak  kapitu 
lować bezwarunkowo. Journal officiel odpowiada 
na te zarzuty następnie:

„Jak cały Paryż, równie i rząd doznaje s tra ­
sznych skutków obsaczeuia, którego mimo kilku 
krotnych usiłowań pokonać nie mógł. Rząd wysy­
ła regularne depesze. W ciągu pierwszych tygod'i 
obsaczenia otrzym ywał odpowiedzi, które zaraz 
były ogłaszane; od czasu jeduak nadesłanej w
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T e a t r  w o j n y .

Kiedy do chwili kapitulacyi Metzu klęski F rau  
cuzów nieprzerwanym snuły się łańcuchem, dziś 
los wojny nieco zmienniejszą przybiera postać- Do 
odniesionych przez wojsko francuskie pod Orlea­
nem korzyści, przybywa znów świeża odsiecz dana 

niu z 'cen tralnych  aktywów obligacyj wydanych po twierdzy Mezieres, obleganej przezPrusaków, a usku • 
1868 r. na subskrypcyę pożyczki narodowej uiszczo- teczniona prawdopodobnie przez siły jen. Bourba- 
ne do byłej wspólnej kasy centralnej, o zakupieniu kiego. Jakkolwiek zwycięztwa francuskie nie wy- 

tychże centralnych aktywów jeszcze należnych warły dotąd stanowczego wpływu na przebieg dal-

24 października depeszy, która d. 26 była ogło­
szoną, nieotrzyinał żadnej odpowiedzi, mimo na­
glących próśb i mimo że sobie wytłumaczyć 
może tego bolesnego faktu."

Obsaczenie, kończy Kreuz Ztng  nowoczesnego 
Babilonu jest przeto zupełne, t  moralne i fizyczne 
skutki poczynają się dać uczuwać.

Rozmaite podnosiły się zdania o m arszałku Ba 
zainie, z powodu kapitulacyi Metzu. Jedni, jak  Gam- 
betta, posądzali go wprost o zdradę, inni, a mia­
nowicie organa urzędowe pruskie, występowali 
jego obronie, pochwalając jego postępowanie uieu 
bliżające w niczem honorowi wojskowemu. K ore­
spondent brukselski do D aily News wyjaśnia tę 
kwestyę, opierając się na świadectwie jenerała  Chan 
gam ier. Jen e ra ł ten, na którego powoływano się, 
przemawiając za czystością postępowania Bazaina, 
mówił: \

„Bazaine uie sprzedał s ię , uiepotrzebował on 
pieniędzy, a czyn jego nie był aktem  zdrady, był 
to ak t konieczności. Lecz Bazaine niezdolnym był 
dowodzić tak  wielką armią. W ielka liczba zupeł­
nie go odurzyła. Nie umiał on wprowadzać w ruch 
swego wojska, nie umiał działać wielkiemi siłami. 
Nie posiada on żadnego sądu, żadnego jasnowidze­
nia. Zresztą Bazaine jest samolubem, myśli o so­
bie, o swojej sławie (?), a nie o honorze kraju. 
Bazaine m aieuiat ciągle, że pokój nastąpi, że Pa 
ryż nie zdoła się trzymać, że wojna się zakończy, 
a sława jego wojskowa pozostanie nienaruszoną. 
Zresztą spodziewał on się, że gdy pokój będzie 
zawarty, będzie mógł wyjść z Metzu z swoją 150 
tysięczną armią, kwiatem  wojska francuskiego, i 
że wmówi w opinię publiczną, iż jest bohaterem 
ponieważ nie poddał się i utrzym ał Metz. A po­
tem drugi dowód jego niezdolności 1 Gdy Bazaine 
wpaity został do Metz 19go sierpnia, mógł był 
wymknąć się lub wyjść z całą  swoją arm ią w cią­
gu ostatnich 13tu dni sierpnia, w ciągu 30tu dni 
września i w pierwszej połowie października. Jest 
to bezwzględnie pewnem. Każdy wojskowy z zdro­
wym zmysłem powie to samo. Miał on 58 dni czasu 
w najsilniejszej z fortec, aby zrobić wycieczkę z 150 
tysięcy ludzi, żołnierzy najdzielniejszych i najdo- 
świadczeńszycb. Dla czegóżby Bazaiue nie mógł 
żrobić wycieczki z podobnymi żołnierzami, z do­
brą artyleryą, dobrą kaw aleryą, najlepszą w świę­
cie piechotą i całem zaopatrzeniem, jakiego arm ia 
mogła potrzebować? Powiedziałem to iuż panu — 
mówił jenera ł Ckangarnier — ponieważ jest samolu­
bem; chciał być bohaterem, i myśląc o pokoju któ­
ry m iał się zawrzeć, mówił sobie: „Świat powie, 
że utrzymałem Metz, podczas kiedy Francya od­
dawała swoje fortece jednę po drngiej w ręce nie­
przyjaciela". Potćm, w ostatnich dziesięciu dniach 
obsaczenia Metzu, wszelka wycieczka, wszelka po­
kusa wymknięcia się lub zaczepki, s ta ła  się uie- 
możebną".

Korespondent zapytał jenera ła  Changarnier o 
powód tej niemożebności: „Gdyż, odpowiedział, nie 
mieliśmy już artyleryi, ani kawaleryi, tylko 60,000 
piechoty, cóż więc mógł zdziałać przeciw trzem 
korpusom armii pruskiej?"

Jakaż była liczba wojska podczas kapitulacyi 
Metzu? zapytał korespondent.

„Mieliśmy w Metz tylko 135,000 żołnierzy. 
Z tych 25,000 było rannych lub niezdolnych do 
walki, 10,000 było chorych, kawalerya i artylerya 
bez użytku, gdyż niemieliśmy już k o n i.. .  Lecz 
jak powiedziałem Bazaine m iał 58 dni czasu, w ciągu 
których m ógł arm ię swoją wyprowadzić do bitwy 
i zbawić Fraueyę. Co za nieszczęście! (tu jen era ł 
nadzwyczajnie był wzruszony.) Przypatrz się pan 
wycieczkom Bazaina. Nigdy on nie uczynił praw ­

dziwego usiłowania, aby się wyswobodzić. Nigdy! 
Każda wycieczka była tylko udaniem wycieczki. 
Było to jedynie, aby ocalić pozory i nic więcej. 
Było jeszcze czterech wyższych oficerów, którzy 
obstawali wraz z Bazainem za bezczynnością. W idzia­
łem wszystkie m anew ra wojskowe, były one tylko 
pozorne. Bazaine i jego przyjaciele nie działali ni­
gdy jako żołnierze, mieli oni tylko na celu przy­
szłość osobistą. Wycieczki robione były zawsze 
m ałemi silami i widocznie bez myśli powodzenia, 
chociaż śmiało były wykonywane, jak  to historya 
potwierdzi ku zaszczytowi Francuzów. Bitw y były 
czy8temi manifestacyami bohaterstw a, lecz zara­
zem bezpotrzebnej rzezi. W ięcej powiem. Bazaiue 
nie był obecny bitwie 18go sierpnia, był on da­
leko od pola bitwy. Bralem  w bitwie tej udziat i 
przepędziłem noc pod historycznym drzewem, k tó ­
re przybrać może nazwę drzew a umarłych. W  bi­
twie 18go sierpnia było 300,000 Prusaków  prze­
ciw 150,000 Francuzom . Bazaina tam  niebyło był 
on bezpieczny w Metz."

Takie tłomaczenie Bazaina je s t najwymowniej­
szym jego potępieniem. Z drada  wykonywa się nie 
tylko za pieniądze.

Staatsanzeiger donosi pod d. 9 b. m.
„Dla zabezpieczenia arm ii osaczającej P a n ż  

przed atakam i uowo utworzonej arm ii loarskiej, 
wysłano przeciw niej już w początkach paździer­
nika korpus większy, składający się z Igo bawar­
skiego korpusu armii pod jenerałem  v. d. Tanu, 
z 22ej dywizyi pruskiej jen era ła  W ittich i dywizyi 
kawaleryi pod księciem pruskim Albrechtem (oj­
cem). Korpus ten napotkał dnia 9go października 
pod Arthenay, nad gościńcem z Orleanu do P ary ­
ża na nieprzyjaciela, odparł go, zdobył dnia lOgo 
października szturm em  w dalszej walce północne 
przedmieścia Orleanu i wyparł Francuzów śród stra t 
wielkich za Loarę. Francuski dowódzca naczelny, 
jenerał Motterouge stanął dopiero pod La Fertć.

Jenera ł v. d. Tann pozostał z korpusem swoim 
w Orleanie, podczas kiedy 22ga dywizya w kie­
runku północno-zachodnim posunęła się  na Cba- 
teaudun, wzięła go szturmem, a potem zwróciła 
się na północ do Chartres, gdzie stanęła, wysu­
nąwszy część jeszcze więcej ku północy aż do 
Drcux. Kawalerya wysiała częścią na prawym brze­
gu Loary większe oddziały aż do Beaugency, czę­
ścią było jej zadaniem utrzym ać komunikacyą po­
między pojedyńczemi oddziałami korpusu.

Tymczasem objął był jenera ł Aurelles de Palła- 
dine naczelne dowództwo nad arm ią Loary. Przy 
zebraniu posiłków udało mu się doprowadzić ją  do 
liczby około 60,000 ludzi, z których wprawdzie 
m ała tylko część sk ładała  się z żołnierzy liniowych, 
większa zaś część z mobilów złożoną była. 1 ka- 
walerya (7 pułków), a mianowicie artylerya były 
dostatecznie reprezentowane. Z siłą  tą  przeszedł 
na prawy brzeg Loary, (część tylko czat przednich 
pozostała ua prawym brzegu), i obsadził bardzo 
silnie stanowisko Mer-Marchenoir-Moree.

Jenera ł v. d. Tann, który o poruszeniach tych 
nieprzyjaciela był zawiadamiany, tak  przez reko­
nesanse, jak  przez powzięte zkądinąd wiadomości, 
wraz z ich zaczęciem, poszedł naprzeciw nieprzy­
jaciela 8go b. m. wieczorem z Orleanu w kieruuku 
zachodnim i skoncentrował się pomiędzy Huisseau 
a Coulmiers.

ltapoi t urzędowy o bitwie pod Orleanem w dnia 
9 b. ui., z głównej kwatery w W ersalu  13go lis to ­
pada 1870 do król. pozasłużbowego jenerał-poru- 
cznika i p. o. szefa sztabu p. Hanenfeldt, brzmi: 

Donoszę W. Eks. najuniżeniej o utarczce Igo 
bawarskiego korpusu pod Coulmiers co następuje: 

Jenera ł v. d. Tann już od pierwszych dni listo­
pada powiadomiony był o tem, że nieprzyjaciel ob­
sadził przestrzeń od Mer do Morće, a mianowicie 
foret de M archenoir gęsto mobilami i wolnemi strzel­
cami, i że brygada stanow iąca przednią straż wysu­
nęła się aż do Mer po obu brzegach Loary. Przedsię­
wzięte w skutek tego przez 2gą dywizyą kawale­
ryi rekonesanse, jako leż powzięte przez szpiegów 
wiadomości zgadzały gjg aż do 8go listopada w
tem, że nieprzyjacielska arm ia nadloarska zamie­
rza posunąć się ua Coulmiers. Jenera ł v. d. Tann, 
wyruszył przeto, z pozostawieniem pułku piechoty 
w Orleanie, o 8ej wieczorem w kierunku zacbo 
umm i skoncentrował korpus swój w stanowisku 
Ooulmiers-Huisseau. W ysłaue naprzód z tego s ta ­
nowiska oddziały kawaleryi napotkały dnia 9 li­
stopada rano o 7ej godzinie ztamtej strony Coul- 
miers nieprzyjaciela, który wedle zeznania jeńców 
był w pochodzie z kierunku od VeudOme i Moree- 
Było to czoło arm ii nadloarskiej pod jeuerałeu1 
Polhes, o której już dawniej wiedziano z doniesień 
dziennikarskich, że w sile 60,000 ludzi posuwa się 
na Le Mans. W przebiegu przedpołudnia, uderzył 
nieprzyjaciel na stanowisko korpusu bawarskiego 
6 batalionami piechoty po 6 kompanij — wszystko 
wojsko liniowe — popierany silnemi i licznemi k o ­
lumnami; 7 francuskich pułków kawaleryi zakry­
wało skrzydła ataku, 120 francuskich dział było 

kolei czynnych przeciw stanowisku bawarskiemu. 
Posuwaniu się wojsk francuskich położono koniec, 
mimo ich wielkiej przewagi liczebnej, przez wybor­
ne zachowanie się bawarskich batalionów. Cztery 
ataki, przedsięwzięte przez nieprzyjaciela przeciw 
prawemu skrzydłu, odparto kolejno z wielką wytrwa­
łością i śród wielkich s tra t francuskiej piechoty, 
tak, że się jenerałow i v. d. Tann udało utrzvmać 

swem stanowisku aż do wieczora. Ze zm ierz­
chem dopiero i po cofnięciu się nieprzyjacielskich 

ł!takuj4cych, postanowił jenerał v. d. Tanu 
zbliżyć się do posiłków, jakie mu nadchodziły z 
Chartres i W ersalu. Odwrót uskuteczniono na St. 
Peravy w wybornym porządku i z tem domnem 
przekonaniem, że mimo mniejszą znacznie liczbę, 
złamano zupełnie atak nieprzyjaciela, i że tylko 
wolna decyzya wodza zniewala do tego ruchu wste­
cznego. Nieprzyjaciel nie postępował za pierwszym 
bawarskim korpusem, zajął zaś wieczorem jeszcze 
Orleans, gdzie niestety zostawić musiano w laza­
retach około 1000 chorych, których przewieść nie 
było można. Dnia lOgo uskuteczniano dalszy od- 
wrot do Toury, gdzie się lszy  baw arski korpus 
połączył z przybywającymi na pomoc wojskami 
pruskiemi. Naczelne dowództwo nad utworzonym 
;ym nowym oddziałem wojska, objął W. Książę me- 
clembursko-szweryński.

S tra ta  pierwszego bawarskiego korpusu w dniu 
9, wynosi 42 oficerów, 650 żołnierzy zabitych i 
rannych. Kolumna amunicyjna, która zabłądziła, 
wpadła w dniu 10 z lm  urzędnikiem i 80 ludźmi 
w ręce nieprzyjaciela.

Przejęty raport francuski podaje stra tę  nieprzy­
jaciela w zabitych i rannych na 2000 ludzi. P rzy­
znaje, że nieprzyjaciel w centrum  nie mógł się po­
sunąć, a na lewem skrzydle nawet klęskę poniósł- 
Skarży się dalej na złe pielęgnowanie i niedosta 
teezne staranie około rannych. Jeżeli raport te*
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mówi o tysiąc jeńćach, to może mieć na myśli tyl- Piątkowska z Warszawy, Kornel Ujejski wł. d. ze Lwo- 
ko zostawionych w lazaretach orleańskich ch orych .. wa, Faustyna Ponikwicka z Kongresówki, Kornel Chwa-

K arnatz, libóg wł. d. z Galicyi, J. Dłuiyński dentysta z Prns.
kapitan w sztabie jeneralnym. j HOTEL DREZDEŃSKI: Julia Zarębina z Kongre-

 _______  .     -y-.., sówki, Michał Kornei wł. d. z Jasa, K. Romer z Tar-
—  (nowa, Aniela Maleczyńska wł. d. z Galicyi, A. Wasi-

Kronika miejscowa i zagraniczna,
K raków 23 listopada. Jutro we czwartek wie­

czór o godz. gej odbędzie się posiedzenie komisji Su­
kienniczej.

—  Komitet Towarzystwa bratniej pomocy uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, urządza na korzyść t e ­
goż towarzystwa odczyty publiczne, Które się rozpoczną 
w pierwszych dniach grudnia. Przyrzekli udział swój 
w tych odczytach, profesorowie Dr D u n a j e w s k i ,  Dr 
Wincenty P o l ,  S z u j s k i ,  docenci hr. Stanisław T a r ­
n o w s k i  i Dr Adam B e ł c i k o w s k i ,  oraz p. Stefan 
B u s z c z y ń s k i .

—  Do Gazety Naród, donosi z pod Babiej Góry 
p. A. W. (znana cyfra), źe we wsi Toporzysku umarł 
bezdzietnie 14go b. m. zagrodnik Jan Ryś. Był to je­
den z niewielkiej liczby tych, którzy w r. 1846 nie 
rabowali w okolicy, a sam jeden we w si, co bronił 
własności dworu i różne rzeczy uchronił od rabunku i 
zniszczenia z narażeniem nawet siebie. W nagrodę tego 
uwolniony był na zawsze od wszelkich powinności. D. 27 
z. m. będąc chorym i po przyjęciu SŚ. Sakramentów, 
zawezwał pana A. W. i podyktował mu w obecności 
wielu gospodarzy testament. Ostatnią wolą swoją zapi 
sal żonie swojej dożywocie na roli z wyjątkiem dwóch 
kawałków, które oddał w dożywocie jej wychowanicy, 
oraz oblig indemnizacyjny na 200 złr. Po śmierci 
obu niewiast rola przez nie posiadana ma iść na szkołę, 
która na tym gruncie ma być postawiona. Uposażył 
nadto rzaczoną szkołę obligiem indemnizacyjnym na 
1000 złr. Dalej przeznaczył 300 złr. na wystawienie 
kapliczki na jego gruncie, a 100 złr. na jej naprawę.
Pieniądze, które miał między ludźmi rozpożyczone bez 
procentu przeznaczył na najuboższy kościół w Krako­
wie z obowiązkiem odprawiania nabożeństwa za jego 
duszę. Egzekutorem testamentu naznaczył p. A. W. i 
oddał mu do rąk różne dowody oraz obligi indemni- 
zacyjne. Człowiek ten nie umiał czytać i pisać, ale 
pojmował potrzebę nauki, a miłował ojczyznę, jako 
prawy jej syn.

—  K o p c z y c e  22go listopada.
(J . S.) Odnośnie do poprzedniej mej korespondencyi

w Nrze 263 Czasu, zamieszczonej, podaję dodatkowo 
uzupełnione wybory do Rady powiatowej Ropczyckiej.

Z kuryi miast: M i z e r s k i  aptekarz z Sędziszowa, 
oraz mieszczanie Wojciech Z a c h ,  Jakób D o b r o w o l ­
ski .

Z kuryi większych posiadłości: hr. Kazimierz S t a- 
r ż e ń s k i ,  X. kanonik D u t k a ,  Władysław M i c h a ­
ł o w s k i ,  hr. Zygmunt R o m e r ,  Tadeusz P r e k ,  Leo­
pold S z u m s k i ,  Adolf R y l s k i ,  Ignacy D e i s e u b er g,
Erazm C z e c h o w s k i ,  Władysław C h a r z e w s k i ,  Teofil 
W i ś n i e w s k i .

Do ogólnego zgromadzenia galicyjskiego Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego wybrano delegatem hr. Fran­
ciszka M y c i e l s k i e g o ,  jako zestępcę p. Tadeusza 

r 0 k et z Sielca
— Do Rady powiatowej Kaluskiej wybrano z gmin 

wiejskich 7 włościan, 5 księży, a z grupy mias 
pp. Karola Sobotę, właściciela Podhorek, Ferd. Rotta 
sędziego powiatow ego w Wojniłowie, Ignacego Majera, 
oraz lekarzy  Fryd. Dzikowskiego i Hermana Kieralesa.

—  Do Rady powiatowej Stryjskiej wybrano z miast:
X. kanonika Szamotę, X. Karasiewicza, prob. rzym. kat., 
b- starostę Skrowaczewskiego, notaryusza Malewskiego 
i adwokatów  K archerego  i F ru c h tm a n n a .

  Kada miejska w Stauisławowie przyznała nau­
czycielom tamtejszej szkoły głównej i niższej realnej 
dodatek po 10o,o po upływie każdego pięciolecia.

—  Gmina Dorżów w powiecie Zydaczowskiem prze­
znaczyła na nauczyciela 150 złr. rocznie uwolniwszy 
go od obowiązków diaka, na posługę szkolną 10 z r., 
na opał szkoły 5 sągów drzewa, 2 złr. na drobne wy 
datki, i wreszcie obowiązała się utrzymywać istniejący 
dom szkolny i sprzęty szkolne w dobrym stanie.

—  Gwiazdka Cieszyńska  donosi, że powiesił się 
w Cieszynie kupiec Leopold Klemens, zastępca burmi 
strza, jak sądzą z powodu odpowiedzialności, jaka na 
niego spada za przeniewierzenie się kasyera miejskiego.

—  Przed kilkoma dniami wydobyto z Dunaju pod 
Wiedniem zwłoki męzczyzny mogącego mieć lat około 
30. Znaleziono przy nim list jedeu do niejakiego Ja­
błońskiego, drugi Jabłońskiego do świekry jego. Śla­
dów uszkodzenia na ciele nie było; przeto jest do­
mniemanie, że zaszło tu samobójstwo.

—  „Słów kilka w sprawie uczczenia Mikołaja Ko­
pernika. “ Pod tym napisem wyszła w Poznaniu mowa 
X. kanonika P o l k o w s k i e g o  miana d. 23 lutego rb. 
na posiedzeniu Poznańskiego Towarzystwa naukowego 
Wraz z projektem obchodu czterowiekowej rocznicy uro- 
dzin Kopernika, przypadającej 19go lutego 1873 r. 
oraz obszerną bibliografią kopernikową.

—  W Petersburgu uczęszczają na akademię lekar­
ską także kobiety. D. 11 bm. pięć panien składało 
egzamiu z anatomii praktycznej, i wszystkie otrzymały
stopień celujący. ..

—  Nietylko w obleganym Paryżu zabrakło soli, 
nietylko brakowało jej w Metz, ale brakuje jej w nieo- 
bleganym Wrocławiu wobec zniesienia w Prusiech mo­
nopolu soli. Wroclaw zasilał się zwykle solą saską, z 
Wieliczki rzadko ją pobierał, chyba dla bydła w okoli 
cy. Teraz zabrakło soli z powodu braku rąk do pracy 
w kopalniach, oraz że spekulanci wykupili resztę za­
pasów w mieście i ukrywają takowe, chcąc ceny wy­
soko podnieść. Ostatniemi dniami zamówiono więc so 
z Wieliczki, gdy już formalnie nie było czern solić.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sz u 
pięknych przy ulicy Brackiej pcd L. 157, otwarta co­
dziennie od godz. l i t e j  do 4tej.

—  We czwartek dnia 24go listopada, Śgo Jana o 
Krzyża wyznawcy.

gospodarstwo przemysł I handel.
IAm s Sł Ó w  22 listopada. Ruch w handlu zbożo­

wym znacznie się ożywił, ceny podniosły się, a pomimo 
złych dróg dowóz był dość dobry; bardzo wiele zboża 
zakupiły młyny zagraniczne, a i kupcy z Prus przybyli 
także dość znaczne zakupna, pszenicy, żyta i owsa po­
robili. O jęczmień obecnie mniejszy popyt, poszukiwane 
jest tylko piękne ciężkie ziarno, którego u nas w tym 
roku brak się okazał. Owies nietylko że się dobrze u- 
trzymuje, ale nawet podnosi się w cenie.

Płacono pszenicę od 40 do 47 złp.; żyto od 26 do 
29; jęczmień od 19 do 24; owies od 13 do 15, grochu 
nie dowieziono, proso od 25 do 26 -20.

Nadeszłe ostatnie nietylko zamiejscowe ale i zagra­
niczne doniesienia o targach zbożowych, zgadzają się o 
podniesieniu cen; a to nie z powodu zepsutych dróg, 
jak niektórzy mylnie utrzymują, ale głównie z powodu 
znacznego wywozu za granicę. Prawie wszystkie koleje, 
a nawet i północna Ferdynanda, tak są nadzwyczajnemi 
przesyłkami obarczone, że nawet przyjmowanie na kolei 
ograniczono. Do tego i kupcy z Prus także dość znaczne 
zakupna robią, w skutek czego wszystkie prawie pro- 
dukta na dzisiejszej targowicy na Kleparzu podniosły się.

Płacono pszenicę od 10-—  do l l -50; żyto od 6 ’50 
do 7*25; jęczmień od 6* — do 6*50; owies od 3*60 
do 4'20, koniczyna czerwona od 52 do 54 złr., białej 
nie było na targu. _________

Dnia 15go listopada b. r. ustał księgosusz w Budza- 
nowie w powiecie czortkowskim w Oryszkowcach i w 
Jabłonowie w powiecie husiatyńskim, w Worwolinach 
w powiecie zaleszczyckim, w Tustaniu, w Uzinie i w 
Wodnikach w powiecie stanisławowskim, w Monasterzy- 
skach, w Koropcu i w Hucie starej w powiecie bucza­
ckim w Horożance w powiecie podhajeckim i w Poni- 
kwie wielkiej w powiecie brodzkim. —  Wybuchł zaś 
w Ulaszkowcach w powiecie czortkowskim, w Wychwa- 
łyńcach i w Mysłowie w powiecie skałackim, w Petry­
kowie i w Zagrobeli w powiecie tarnopolskim i w Pod- 
bereżu w powiecie stanisławowskim.

Obecnie zaraza ta panuje w 4ch miejscach po 
wiatu tarnopolskiego i skałackiego, w 3 powiatu czort- 
kowskiego, w 2 powiatu stanisławowskiego i podhaje- 
ckiego, w 1 powiatu borszczowskiego, buczackiego, ro- 
hatyńskiego i brodzkiego, gdzie z 7166 sztuk bydła 
rogatego w 165 zagrodach 396 zachorowało, 114 od­
padło, i 282 ubito. Oprócz tego dano na rzez' 666  
sztuk bydła podejrzanego o zarazę.

Hr. Adam Potocki, Zygmuut Kozłowski, Maurycy 
K raiński, książę August Sułkowski, Leonard Trusko- 
lawski, Józef Tyszkowski, Aladar hr. Andrassy, Kolo 
man hr. Forgach, Jan  baron Fróhlich, Filip Harkanyi, 
Gabriel Lonyay, Antoni hr. Sztaray i Józef Grafl są u- 
znani za koncesyonaryuszów drogi żelaznej oznaczonej 
bliżej w koncesyi wydanej z l ig o  września 1869 r. 
i w koncesyi węgierskiego rządu wydanej 14go lipca 
1869 r. a mającej nosić firm ę: „Pierwszej węgiersko- 
galicyjskiej drogi, żelaznej" z siedzibą w Wiedniu. Sta 
tuta tej kolei już są potwierdzone.

B la T a  19go listopada.
Pszenica 4-88, żyto 3*75, jęczmień 2-75,  owies l -80, 

kukurudza 4-— , groch 6"— , bób 5-50, soczewica 8 
proso 6-50, tatarka 3-5, siano 1'80, słoma 1 3 0 ,  mięso 
24%  cent., drzewo twarde 10'— , miękie 7*50, zie­
mniaki 1'44.

Robotnik dziennie 70 centów.

TEATR. Trzeci gościnny występ p. R a ki e w,i c z o w e j 
w Barbarze RvdzixoilU wnie  dał publiczności możność 
ocenienia znakomitej deklamacyi artystki, sztuka o- 
Wiem najwięcej zostawiała pola do uwydatnienia ej 
strony talentu. P. R. nie poprzestała wszakże na do- 
klamacyi, gra jej ożywiała wszystkie sceny utworu ma 
jącego jedyną wadę w braku akcyi. Gra jej y a po­
ważna, naturalna i pełna gracyi. Deklamacyi p. R. przy­
znać można zupełne wykończenie, a z deklamacyą 
idzie ręka w rękę gra jej fizyonomii. W ogóle ca­
le wczorajsze przedstawienie było nader staranne. 
B. W o l s k a  jako Bona, p. Ł a d n o w s k i  (syn) w roli 
marszałka Boratyńskiego ip .  B e n d a  w roli Augusta 
i p. Ortyński w roli hetmana Tarnowskiego przyczy­
nili się nie mało do uwydatnienia piękności sztuki i 
równie przez dobrą grę, jak właściwą deklamacyę u- 
przyjemnili wczorajsze przedstawienie.
■ Jutro danym będzie w teatrze: Ulicznik paryski.

£ » r % < ^ I a < l  P o l i t y c z n y .

Depesze Telegraficzne.

i t lo i i a c l i i u i t i  21 listopada. Wiarogodne do 
uiesieuift mówią, żu zarządzone są przygotowania 
do bliskiej podróży króla do Wersalu.

A u g s b u r g '  21 1 istop. Guz. augsburska za 
mieszczą telegram z Monachium pod dniem dzi­
siejszym, że według uadeszłego właśuie doniesie 
uia z Wersalu, przyszło do porozumienia także j od 
względem wejścia Bawaryi do Związku uiemieckie- 
go. Rokowania są bliskiemi końca.

S z t u t g a r t  21 listopada. Wirtemberski Staats 
anzeiger donosi: Ministrowie M i t t u a c h t  i Su -  

^ uz8zych naradach całego ministerstwa 
zdali lago bm. królowi sprawę szczegółowo o re 
zultacie rokowań w Wersalu i wyjechali 20go z 
polecenia króla do Berlina, aby przywieść tam 
układy do końca.

D r e z n o  21 listopada. Dresdner Journal dono­
si : Minister F r i e s e u wrócił wczoraj po południu 
z Wersalu, a dziś po południu wyjechał do Ber­
lina.

W e r s a l  20 listopada. Nieprzyjaciel usiłował 
d. 20 bm. z 6 kompaniami i 4 działami zrobić od­
siecz w La Fere, ale odparty został ze znaczną 
stratą na prawym brzegu rzeki Oise przez ly  ba­
talion 5go pu łku ; podobnież się stało potem z 
wycieczką zrobioną z twierdzy, (podpis) Podbielski.

T o u r s  20 listopada. Rząd nakazał, aby wszy­
stkie komitety obrony, powstałe w sposób niefor­
malny, oddane zostały pod rozkazy komitetu obro­
ny utworzonego dekretem z d. 14 października. M o­
nitor oświadcza, że i uadal rząd uważać będzie 
kapitanów zabranych statków kupieckich za jeńców 
wojennych; a przeto niewłaściwie rząd pruski wię­
zi w Bremie 40 obywateli francuskich, jako za­
kładników.

T o u r s  20 listopada. Donoszą urzędownie: Pru­
sacy z Dreux przez Nonanćourt uderzyli na E v re u x , 
lecz gwardya narodowa obroniła je. Prusacy stoją 
jeszcze w okolicy Evreux.

T o u r s  20 listopada. Monitor ogłasza artykuł, 
który twierdzi, że wybory do zgromadzenia naro­
dowego są w tej chwili zupełnie nie w porę. Pier­
wszym bowiem obowiązkiem jest oswobodzić kraj 
z pod najazdu. Francya ma przed sobą miesiąc 
czasu albo sześć tygodni, a każda chwila jest dro­
ga. Dzienniki nierepublikańskie domagają się cią­
gle wyborów.

T o u r s  21 listop. wieczór, (urzędowe.) Donoszą 
z V e r v i n s ,  że gwardya narodowa i załoga w 
M e z i e r e s  zrobiły 17go wycieczkę, ubiły nieprzy­
jacielowi 500 ludzi i zabrały mu jedno działo. Pru­
sacy chcieli 18go rzucić most na Me u s e ,  ale się 
im to nie udało. Musieli się cofnąć przed strzała­
mi dział miasta.

B o c r o y  21 listop. Twierdza M e z i ć r e s  zo­
stała uwolnioną przez odsiecz.

B r u l t s e l l u  21 listopada. Nouvelliste de Rouen 
dowiaduje się, że z powodu pojawienia się kwe- 
styi wschodniej T h i e r s  ma sobie powierzoną wa­
żną misyę zagraniczną. L a  France z 19 bm. po­
wiada, że od Prus zawisło, czy wojna wschodnia 
wybuchnie; należy czekać, jak  się one oświadczą.

B r u k s e l l «  21 listopada. La Liberte z 18go 
donosi, że Bordeaux stanowczo przeznaczonem jest 
na przyszłą siedzibę rządu. La France dowiaduje 
się, że rząd wystosował notę do państw neutral­
nych, w której dziękuje im za dobre ich usługi. 
Le Phare wychodzący w Nantes, donosi: Od Igo 
października do lOgo listopada przybyło z Ame­
ryki do Hawru i Brestu 215.000 karabinów i 
2,650,600 nabojów; wkrótce nadejdą nowe dosta­
wy z Ameryki.

B r u k s e l l a  21 listopada. IndSp. belge dowia 
duje się z Lyonu: Przedmioty sztuki uprzątnięte 
będą z tamecznego muzeum, i wywiezione w miej­
sce bezpieczne. Mówią, że rząd wydał dekret, we­
dług którego pożyczki zaciągane przez miasta 
francuskie w Niemczech nie będą uznane we Fran- 
cyi i nie będzie wolno ani ich spłacać ani uiszczać 
procentów.

B r u k s e l i a  21 listop. Prusacy zajęli wczoraj 
St. Q u e n t i n  (dep. Aisne). Związki kolejami że- 
laznemi z tem miastem przerwane. Kopus Man-  
t e u f f l a  stoi między armią Loary i armią półno­
cną, przez co te nie mogą się połączyć. Wiado­
mości paryskie z 20go nadeszłe balonem malują 
smutne położenie oblężonych.

I t o o g s t r a e t e n  (w Belgii na granicy Holan 
dyi) 21 listopada. Dziś rano spuścił się tu balon; 
przybyli nim Jauban, St Valery i Jules Buffet.

IL o isd y n  21 listop. L a u r i e r  przybył tu zno­
wu. H r. C h a u d o r d y  wyjechał do W ersalu, aby 
podjąć na nowo układy z Prusakami.

F l o r e n c y a  21 listopada. Wiadomy dotąd re­
zultat wyborów do Izby deputowanych wypadł 
przychylnie dla rządu.

B z y m  21 listopada. Manifest wyborczy do 
Rzymian, zalecający ministra skarbu S e l l ę  na de­
putowanego z Rzymu, nie zyskał pochwały nawet 
ze strony rządowej z powodu tonu swego wielce 
niekonstytucyjnego. Gaz. d’Italia  uderza bardzo 
natarczywie na Sellę, aby się wyrzekł tego mani­
festu albo wystąpił z gabinetu.

i & o n s t a u t y u o p n l  21 listop. Dziś miała o 
dejść stąd odpowiedź na depeszę rosyjską. Jest 
ona umiarkowana i oświadcza, iż nie chce uprzedzać 
zdania mocarstw.

f t i o n s t a i i t y u o p o l  22 listopada. Odpowiedź 
Porty na notę rosyjską odeszła stąd. Wyraża ona 
ubolewanie wywołane żądaniem Rosyi; powołuje się 
na p ręczenie traktatu z r. 1856 przez trzy mocarstwa 
i wyraża nadzieję, że będą i nadal wspierać Tur- 
cyę. Nota odpycha po prostu i stanowczo myśl za­
łatwienia kwestyi spornej na kongresie.

O stanie kryzys miuisteryalnej w Wiedniu zda­
je sprawę powyżej nasz korespondent wiedeński.

Wczoraj znów doszły nas po zamknięciu dzien­
nika telegramy, które się spóźniły. W biórach te ­
legraficznych panuje jak  widać ciągle przeciążenie 
z braku dostatecznych sił i dostatecznych środ­
ków.

Jutro delegacye wspólne rozpoczynają obrady. 
Słychać, że opozycya przeciw gabinetowi rozcią­
gnie się także do zewnętrznej polityki Austryi, i 
wywiąże się w łonie delegacji walka o stanowi­
sko gabinetu: albo ugodne albo przeciw ugodzie, 
a zatem za zbliżeniem się Austryi do Prus.

W sejmie węgierskim przychodzą już na po­
rządek dzienny, jak dotąd w formie interpelacyj,

kwestye polityki zagranicznej. Telegrafowano nam 
wczoraj, że w Izbie niższej w Peszcie hr. Andrassy 
odpowiadał na interpelacye względem kwestyi 
wschodniej. Naprzód jednak zaprzeczył, aby istnia­
ła kryzys gabinetowa ze względu na ministerstwo 
spraw zagranicznych, ale wymówił się od dania 
swojego zdania o sprawie Morza Czarnego, z po­
wodu, że w sprawie tej toczą się rokowania dy­
plomatyczne; niemniej dla tych samych przyczyn 
nie chciał odpowiadać na zapytanie o kwestyę 
rzymską.

Piszą nam z Wiednia, że w poniedziałek poseł 
turecki Halil bej odczytał kanclerzowi hr. Beusto- 
wi notę swojego rządu w odpowiedzi na okólnik 
rosyjski i zostawił mu ją  w odpisie, nota bowiem 
rzeczona jest również okólnikiem wydanym do 
państw podpisanych na traktacie paryskim.

Pólurzędowy dziennik Wiadomości petersburskie 
mówiąc o okólniku ks. Gorczakowa, przyznaje, że 
nie może on być miłym ani Turcyi ani Anglii ani 
Austryi; o Francyi zaś nie wspomina, która zaję­
ta wojną u siebie, nie może w inną stronę zwra­
cać uwagi. Nie ulega więc wątpliwości, że trzy 
wspomnione mocarstwa starać się będą sparaliżo­
wać dyplomatyczne działanie Rosyi, ale zapewne 
dalej nie pójdą, bo nie są obecnie w położeniu 
sprzyjającem wywołaniu wojny. Anglia nie ruszy 
się bez pomocy Francyi, i unika wszelkich ryzy­
kownych przedsięwzięć wojennych; wewnętrzne 
sprawy Austryi i jej chwiejncść wobec Niemiec 
nakażą jej zastanowić się wprzódy, nimby się chcia­
ła wdać w długą i zaciętą woj:ię; pozostaje więc 
tylko Turcya, dla której wojna z Rosyą nie może 
być ani korzystną ani łatwą. Na tem opiera rze­
czony dziennik swoje przypuszczenia, że sprawa ta 
skończy się tak jak chce Rosya, to j -s t  ustaniem 
neutralizacji morza Czernego. Osobliwa rzecz, iż 
Prusy tak silne teraz, ignorowane są zupełnie w 
pomienionym półurzędowym dzienniku. Nie mógłby 
on Prus pomijać, gdyby nie miał przekonania, iż 
Rosya ma ich pozwolenie na wypowiedzenie trak­
tatu ; wjznać tego jednak głośno nie widzi po­
trzeby.

Dzienniki angielskie nie wierzą w utrzymanie po­
koju na Wschodzie. M . Post utrzymuje, że myli 
się Rosya, jeśli mniema, iż Anglia ustąpi wobec 
wojny i dopuści, aby traktat był pogwałcony. Dzien­
nik ten liczy na pomoc Węgier, na możność pow­
stania Polski. Trzeba było przemawiać tym języ­
kiem i działać w r. 1863, jeśli nie podczas wojny 
wschodniej, ale wtedy lękano się w Anglii zbytniej 
przewagi francuskiej w Europie. Do Manchester 
Examiner piszą zaś z Londynu, że przygotowania 
do wojny prowadzone są energicznie i w arsena­
łach panuje ruch niezmierny. Mówią, że Bota ka­
nału Kaletaóskiego popłynie na morze Śródziem­
ne. Z innych stacyj wezwano okręty.

Pall Mall Gazette dowiaduje się, że Odo Russell 
ma polecenie zapytania stanowczo hr. Bismarka, 
czy Prusy trzymać chcą z Rosyą czy z innemi 
państwami. Jeśliby odpowiedź wypadła przychylna 
albo choć nieokreślona i niepewna, gabinet angielski 
odrzuci bezzwłocznie notę rosyjską, i wojna jakby 
wypowiedziana.

Zamieszczamy powyżej notę ks. Gorczakowa do 
Londynu wręczoną lordowi Granville zarówno z 
okólnikiem o traktacie paryskim. Okólnik był wy- 
stosowauy do wszystkich państw podpisanych na 
traktacie paryskim; nota jedynie do rządu angiel­
skiego. Usiłuje ona przeto ująć sobie gabinet lon­
dyński, malując smutne położenie Rosyi zagrożo­
nej — któżby temu uwierzył? — przez Rumunię 
od lądu, a przez Turcyę od morza. Glównem je­
dnak zadaniem tej noty jest zahaczyć dalsze uk ła­
dy z Anglią w celu rozrządzania wspólnie losami 
Turcyi. Wprawdzie kanclerz rosyjski obiecuje sza­
nować całość Turcyi, której najdłuższego życzy 
żywota, wszelako przezornie stawia pytanie: a cóż 
będzie, gdyby mimo starań Anglii i Rosyi, Turcya 
miała runąć podminowana przez chrześciańskich 
poddanych Porty? My wtedy razem działać będzie­
my, woła ks. Gorczakow do hr. Granvilla.

Do Indep. belge przypomina z Petersburga ko­
respondent je j, że gdy przed sześciu tygodniami 
pisał o wypowiedzeniu przez Rosyę traktatu pa­
ryskiego, zaprzeczono mu. Wtedy donosił on, że 
jenerał Ignatiew żądał od Porty pozwolenia na 
wpłynięcie na morze Czarne eskadry pancernej ro­
syjskiej dla przezimowania jej i że port w Kerczu 
zwolna był przygotowany na pomieszczenie tej floty. 
Teraz gdy idzie o wprowadzenie tej floty, rząd ro­
syjski wolał uprzedzić fakt ten wypowiedzeniem 
traktatu. Eskadra ta zdoła w danym razie zgwał­
cić Dardanelle, co nastąpić może niebawem, gdyż 
Rosya zakupiła w Ameryce okręty pancerne za 
pieniądze otrzymane od Stanów Zjednoczonych ze 
sprzedaży im posiadłości rosyjskich w Ameryce 
północnej. W Peterbnrgu obawiają się, aby spra­
wa ta nie obaliła gabinetu Gladstona i aby nie 
przyszedł do władzy gabinet torysów, któryby się 
okazał bardziej wojowniczym.

Dziwna jednak rzecz, że o nabyciu floty pan­
cernej przez Rosyę nie było nic słychać, jak  ró­
wnież o żądaniu przeprowadzenia jej przez Dar­
danelle.

Wydane zostało w Rosyi polecenie zaprowadze­
nia oszczędności we wszystkich ministerstwach, z 
powodu, że ministerstwo wojny będzie potrzebowa­
ło powiększyć znacznie wydatki w skutek okoli­
czności zewnętrznych. Nadto przeznaczono nadda­

tek do budżetu ministerstwa wojny w ilości 10 mi­
lionów rubli dla pokrycia wydatków na postawie­
nie niektórych punktów w stanie obronnym. Poło­
wa wyżej oznaczonego wydatku zaliczoną będzie 
jeszcze do tegorocznego budżetu. Wszystkie te wia­
domości wskazują na silne zbrojenie się Rosyi. Wa­
żnym w tym względzie dowodem jest podane przez 
nas w numerze wczorajszym rozporządzenie o two­
rzeniu rezerw i powołaniu do służby wojskowej 
wszystkich stanów, w skutek czego ustają wyłą­
czenia na korzyść szlachty i stanu kupieckiego. 
Zaprowadzenie powszechnej służby wojskowej nie 
tyle wpłynie na samo pomnożenie arm ii, ile na 
zasilenie jej żywiołem inteligentnym.

Jutro parlament północno - niemiecki rozpoczyna 
w Berlinie swoje posiedzenia. Otworzy go minister 
Delbriick odczytaniem mesażu królewskiego, w któ­
rym zapewne będzie mowa o przystąpieniu Hesyi 
i Badenu do Związku północnego i o pomyślnych 
w tej mierze rokowaniach z Wirtembergią, a spo- 
dziewanem także przystąpieniu Bawaryi. Wniesio­
ne będą niejakie zmiany konstytucyi i projekt 100 
milionów kredytu na cele wojny. Już zawczasu 
stronnictwa porozumiewają się nad adresem do 
króla i uchwaleniem podziękowania narodu nie­
mieckiego wojskom niemieckim.
Ł Na nowo krążą wieści o rokowaniach pokojo­

wych mięizy Francyą i Prusami. Zastępca Favra 
w Tours hr. Chaudordy wyjechał w tym celu do 
W ersalu, a  głoszą, że i Thiers znów ma odbyć 
misyę w celu pokojowym.

Ostatnie depesze telegraficzne „Giasu“
Berlin 22 listopada, [(urzędowa). Donoszą z 

Metz d. 21 b. m., że w warowni Plappeville skład 
amunicyi wyleciał w powietrze. Kilku ludzi zostało 
zabitych a 40 ranionych. Przyczyna niewiadoma. 
Z W e r s a l u  donoszą, że2 lg o p o d  D r e u x  i Ch a -  
t e a u n e n f  gwardya narodowa pobita, schroniła 
się na zachód i północno zachód. Batalion land- 
wery i 2 szwadrony huzarów napadnięte 19go 
w C h a t i l l o n ,  musiały się cofnąć na Chateau Vi- 
lain straciwszy 120 ludzi i 70 koni. Zresztą nic 
ważDego nie zaszło.

B e r l i n  23 listopada. Donoszą tu, że ks. Gor­
czakow w rozmowie z dyplomatami zagranicznymi 
oświadczył, iż postanowienie względem uchylenia 
neutralności morza Czarnego jest „nieodwołalnem;“ 
wszelako nie idzie Rosyi bynajmnićj o zrobienie 
stanowczego kroku [w rzeczywistości uchylającego 
neutralność, a przeto o wprowadzenie floty, lecz o 
uznauie zasadnicze usunięcia się z pod warunków 
ścieśniających prawa Rosyi. Inne doniesienie pe­
tersburskie mówi, że poruszono tam myśl dejiuta- 
cyi i adresów do Cara wyrażających się przychyl­
nie o okólniku górczakowskim. Projekt ustawy o 
zmianie urządzeń wojska, zaczyna się od słów: 
„Wobec niepokojów tegoczesuych."

O r u k s e i l a  23 listop. Indep. belge donosi, że 
hr. C h a u d o r j d y  ma nie tylko misyę rozpoczęcia 
na nowo rokowań o rozejm, lecz oraz przynosi z 
sobą propozycye pod względem warunków, pokoju. 
Nie ma w nich mowy o odstąpieniach terytoryalnych. 
Paryż jest zaopatrzony w żywność jeszcze na trzy 
miesiące. Ostatniemi czusy nie zaszły pod Pary­
żem żadne ważne zajścia. Oczeknją wielkich wy­
padków niebawem.

T o u r s  22 listopada (urzędowa). Groźna u- 
tarczka zaszła pod B r e n t o c e l l e s  2lgo. Gwar­
dya ruchoma cofnęła się po czterogodzinnej walce. 
Prusacy zagrażają N o g e n t - 1  e - Ro t r o u  (na ko­
lei z Chartres do Le Mans). Naczelne dowództwa 
zachodu i północy zwinięte. B o u r b a k i  mianowa­
ny dowódzcą 18go korpusu wojsk. Kapitan okrętu 
liniowego J a u r e s  jenerałem dywizyi i otrzymał 
dowództwo w 18tym korpusie.

Petersburg 23 listop. Przy sposobności świę­
ta pułkowego pułku gwardyi litewskiej Cesarz wy­
raził nadzieję, że nie przyjdzie do wojay; gdyby 
jeduak takie było przezaczenie, jestem przekona­
ny, że pułk litewski wiernie zachowa przywiąza­
nie swoje. __________

K u r s a .  W i e d e ń  23 listop., godz. 2 mi n. —
3%  zjedn. dług państwa banku 55.90 Zjcdn.
dług państwa w srebrze 6515. — Losy z r. 3 860 
91-50.— Akcye banku 725.— Akcve kredytowe 
246 75—. Londyu 124-80. — Srebro 123— . — 
Dukat 59'7. — Lombardy 175*—. — Losy z roku 
1864 114*50. — Akcye franco - austr. 93 .76 .— 
Napoleony 1007% . — Akc. kol. gal. Karola Ludwika 
236-50.— Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 189 5 0 .— 
Akc. kol. północ. - wsch. 158 *—- — Akcye bank. 
związków. (Vcreiusbank) 91* —. —- Akcye banku 
leneral- 79*50 — Renta w srebrze C5 15.— Obligu 
indemniz. gal. 71*25. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 127-—. — Akcye anglo. banku 189 25. 
Akcye kol. rządów. 373-—. — Akcye kol. siedm. 
162-—. — Akcye kol. Rudolfa 161-50.— Akc- kot, 
Pardubic. 167-50. — Akcye kol. północ. 204 50. -  
Tramway 162-50. — Akcye banka budowy 57 25.— 
Akcye kol. wschód. 87*50.— Akcye kolei Alfol 1. 
165*50.— Akcye banku anglo-węgiersk. 80-—. — 
Usposobienie giełdy: nieczynne.
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CZAS z Czwartku 24 Listopada 1870.

T
Wspomnienie pośmiertne

Wracamy z cmentarza, dokąd odprowadziliśmy 
zwłoki akademika krakowskiego, ś. p. Lucyaau 
Kowalskiego Młodzian ten pełen nadziei miał 
lat 23, słuchacz 3go roku prawa. Był on jeden

.  a •_: h upHoiPcrn a (r/.ls IITZO-z 7ga'dzieci niegdyś b. sędziego, a dziś urzę- 
• powiatu p. Jana K. -  Celujący maturzy- 

gimnazyum Sądeckiego, odszczegól- 
niał on się > na Wszechnicy wzorowem prowa­

dnika p< 
sta, chluba

W. UJHEŁTI jon.,
n a s t ę p c a  D e n t y s t y  J - Z . T J j ł i e l y i j

o s a d z a  (1664-7-)

* ę b y  s z t u c z n e  podług najnowszego systemu — a wykonywa: 
plomby złotem, kompozycyą pl ityną, i cementem, 
o p e r a c y e  nojdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemi.

P r z y j m u j e  od godziny 9 do 12 — od 2ej do 4ej.
Operuje dla biednych bezpłatnie. c i
M i e s z k a  przy ulicy Grodzkiej N. 62, naprzeciw Handlu p. bchwarza.

mai uu oiy ■     .
dzeniem i nauką. Zacność charakteru i zamiło­
wanie do nauk, zjednały mu szacunek profeso­
rów, miłość i zaufanie współtowarzyszy, którzy 
go Sekretarzem Czytelni akademickiej mianowali. 
Gorliwy w tej pracy i naukach, a oprócz tego 
chcąc ulżyć ojcu,przyjął godziny pracy w,urzędzie 
Starostwa, a pilnością i staranną pracą zyskał 
sobie życzliwość i poważanie przełożonych urzę­
du. Słabość piersiowa z nauki i pracy, a do- 
tego i ułomność ciała przyspieszyły koniec jego 
życia. S tratę tę  nietylko ojciec własny ale i 
wszyscy, co go znali, szczerze podzielają. Czego 
też i niegdyś katecheta jego  dziś go exportują- 
cy ksiądz Fox łzą 'g o rącą  sam udowodnił.

Poczuwamy się do obowiązku uczczenia zmar­
łego wspomnieniem pośmiertuem, albowiem bę­
dąc tu ua wakacyach d. I I .  Sierpnia miał w Uzy- 
telni mieszczańskiej odczyt o Unii Lubelskiej 
pełen zapału i poczciwych zapatrywań — dla 
tego to i o jego osobistej pracy uiepłonuą uczy­
niliśmy wzmiankę.

Kondukt składało trzech księży katechetów i 
przeważnie młodzież szkolna — a zasługa w tym 
dyrektora gymnazym p. K. i profesora p. Kulisec 
kiego, którzy pamięć swego ucznia świeżo je ­
szcze w myśli chowają. ( U le )

Nowy-Sącz 17 Listopada 1870.

Ogłoszenie konkursu.
L. 751. —

Ł§| Na mocy upoważnienia Wysokiego 
Wydziału krajowego we Lwowie z dnia 
9 b. m. do L. 14 ,442  Dyrekcya Szpi­
tali ogłasza konkurs na posadę A l i l l -  
s z e r k l  przy Szpitalu S. Łazarza w Kra­
kowie, z płacą roczną 78 zlr. 75  cent. 
w. a., z pomieszkaniem w naturze dla 
niej samej w Szpitalu Sw. Łazarza i ty­
tułem na żywność rocznych 1 80  złr. w.a.

Ubiegające się o tę posadę winne 
wnieść podania po dzień 25  Grudnia 1870 
r. do Dyrekcyi Szpitali św . Łazarza S. i 
Ducha w Krakowie bezpośrednio, lub, je­
żeli już obecnie pozostają w służbie pu­
blicznej, przez swoją władzę przełożoną, 
i w tych podaniach wykazać: 

wiek, stan i miejsce urodzeń a; 
otrzymany Dyplom Akuszeryi na je 

dnym z Uniwersytetów Monarchii Au- 
stryacko-Węgierskiej;

znajomość języków krajowych; i 
czyli z któremi urzędnikami krajowe- 

mi są spokrewnione lub spowinowacone 
i w jakim stopniu.

Dyrekcya Szpitali Ś. Łazarza i b. Ducha. 
Kraków dnia 16 Listopada 1870.

(1717-1 3)

Essencya nerwowa Dr“ Horefl*
Lekarza przybocznego Cesarza Napoleona Ul.

Tysiąckrotnie doświadczona przeciw migrenie, kurczowi w głowie, padaczce, kurczo­
wi żołądka, osłabieniu, reumatyzmowi i t. p. flaszka po 80 cent. i 3 złr.

D r a  M o r e l i  m a ś ć  d o  w c ie r a n ia ,
jedyny i najlepszy środek przeciw dnawiści i gośćcowi, po 1 złr. 50 c. 

|~D o nabycia w W r o c ł a w i u  u aptekarzy pp. Olschowsky et Wachs- 
mann\ w K r a k o w i e  w aptece p. Józefa Trauczyńskiego. (1613-1-36)

f t*

m B E Z  IIOŁU — be* w s lr z y k iw a ii -® !
b e z  U ży w an ia  lekarstw  w e w n ę trz n ie , k tó re  w cześn ie j lu b  p ó ź n ie j naruszają organa 
traw ienia, ró w n ie ż  b e z  dalszych następnych chorób i b e z  p rz e rw a n ia  w z a ję c iu  le c z y

D r  H a r t m a n n ,
Członek W iedeńskiego fakultetu lekarskiego w W ie d n iu ,  N eibaugasse Nr, 2® 

w e d łu g  nowej metody, k tó ra  w niezltcz< n y c h  w y p a d k a c h  za  n a jle p s z ą  u z n a n ą
z o s ta ła , radykaluie i prędko

W y c ie k i rury m oczow ej,
tak świeżo powstałe, jako też bardzo  zastar/.ałe. Tym ś rod k iem  le k a r s k im  zasio- 
sow anym  do n n t i i r y  i przez senubomlte osobistości za doskonały uznanym, 
podano sposób wyleczenia się także w stydliw ym  pneyentom , gdyż dotyczący w cat 
kiem krótko ułożonym opisie nie potrzebuje podawać swojego nozw isko, ale ty ja ­

kąk o lw iek  cyfrę . (1591-®- • )
Z a  n a d e s ła n ie m  5  z ł r .  w . a ., p rz e s y ła ją  się  o d w ro tn ą  p o c z tą  l e k a r s t w a  
z p r z e p i s e m  u ż y c i a .  —  [ g i g T R ów nież le c z y  in n e  c h o ro b y :  u p ła w y  u  k o ­
b ie t, p o llu c y e , b ez s iln o ść  m ę z k ą  i ta jn e  c h o ro b y  i t . p ., w e d łu g  n a jn o w szy ch  

d o św ia d c z e ń  i b a d a ń , ta k ż e  lis to w n ie .___________

KELLER i ALT w W iedniu.

jE-1
—

Wytworne Doskonałe j i )rbr/,e w a t o w a n e

Futro miastowe Obiory męzkie, p a n 0 zimow e,
i  S  y.l r.4 5  z ł r .

P r a w d z i w e  s i e d -  
m io g r o d z T  ie

Futro podróżne

zadz wia jąco tanio
U .

Kellera 1 Alta,
Wiener Huuptstmsse N. 11,
gegeniiber dem Freihause, 

Ecke der Paniglgasse.

C en n ik i  f ran co .

z wykładami szopo- (jbjory nieodpowiednie 
wemi I przyjmują eię bez tru-

W S k ł a d z i e  Win  
i Towarów kolonialnych

J .  W e tle r o w ic s M  w  K r a k o w i e .
jest do sprzedania 

p o  z n a c z n i e  z n i ż o n e j  c e n i e
prawdziwy

Porter angielsk i,
w okseftach, butelkae.h i pół-butelltach 

(1670-4) _______________

Obszar dworski przy Myślenicach, 
ma do sprzedania: 1) Wyrąb ośmiu mor­
gów lusu jodłowego wysokopiennego. — 
2) Kilkadziesiąt korcy Jabłek zimowych: 
Sztetyn, Wanatek, Kalwil i tp .— 3) Kilka 
eetnarów Chmielu. 4) Szczepy i sadzonki 
drzew owocowych i lasowych. (1680-1-3)

W Wieliczce głównym trakcie, 
prowadzącym do szybu Daniłowieża, jest
d o  s p r z e d a n i a  r e a l n o ś ć  
o g r o d e m  o t o c z o n a ,  składa­
jąca się z dwóch oddzielnych miesz­
kań z kuchniami, stajniami, piwnicami ild. 
gruntu pod budowle 2 55  kwadr, sąż , 
ogrodowego 29 8  kwadr, sąż., ornego 

5 3 9  kwadr, sąż.
Bliższa wiadomość u plenipotenta 

w tymże domu. (1677-1-3)

HgTTHfcrawy, sądownie wyli gity mowa- 
ny spadkobierca po ś. p. M a­

r y i  Ń i k o r o w i c z  może odebrać Obli- 
gacyę Hofkamery nadwornej austryac- 
kiej na złr. 6 .000 , wraz z zaległemi pro­
centami, która w roku 1 8 1 0  złożoną 
została. (1719-1-3)

Bliższa wiadomość w domu handlo­
wym J .  W e n t z l  w Krakowie.

Wieś B o c z ó w ,X “ t
gościńca do sprzedania.—  Rozległość: or­
nego pola 150  mórg, łąk 5 % ,  wikła 14, 
pastwisk 9, lasu dębowego 4 % ,  ogrodu 
i pod budynkami 5 mórg. —  Budynki 
w dobrym stanie. Dropinacya 170  złr., 
czynsz wodny 3 0  złr. i wolne mlewo.

Bliższą wiadomość powziąść można 
u J W .  P r z y c h o c k i e g o ,  właściciela 
Bdczyc przy Gdowie. (1684-M )

Odpowiedź mojej Siostrze!
Nie mając od Ciebie tak długo listu w od­

powiedzi na mój telegram, byłam prawie w 
rozpaczy! Pisz do mnie za recepisem zwro­
tnym pod tym samym adresem, tylko nie od­
dawaj listu w tem samem miejscu, gdzie do­
tąd oddawałaś. Jestem zdrowa i czekam 
niecierpliwie listu od ciebie. (1685)

co P *3 Cl fil
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4 0  z ł r . dności napowrót.

Wyborowe

P alto  zim owe,
najmodniejszego kroju

: t o  z ł r .

Ogios/senie licytacyi.
L. 1643 _________

Magislrat król. wolnego miasta Pod­
górza podaje do powszechnej wiadomo­
ści, iż celem wypuszczenia miejskiej Ce 
gielni i Wapiennika, razem lub też po­
jedynczo, w trzech letnią dzierżawę, to 
jest od Igo  Stycznia 1871 uź. do ost;- 
tniego Grudnia 1873, odbędzie się w dniu 
2 9  Listopada 1870, w gmachu Magi­
stratu, o godzinie 10 przed południem, 
publiczna licytacya.

Na pierwsze wyWi łanie ustanawia się 
cena w kwocie łącznej na obydwa przed 
mioty 2 .8 5 4  złr. w.a. lub osobno t.j. od 
dochodu Cegielni 8 0 0  złr, w. a., zaś 
od Wapiennika 2 .0 5 4  złr. w. a.

Wadyum wynosi ryczałtem 2 8 6  złr., 
zaś pojedynczo od Cegielni 80  złr. w.a., 
a od W apiennika 2 0 6  złr. w. a.

Deklaracye pisetnue tylko do godzi­
ny l 2 e j  przed południem przyjmowane 
będą.

Warunki licytacyi mogą być przejrza­
ne w  Biórze Magistratu. ( iria—3)

Podgórze dnia 19 Listopada 1870.

Przyjmując napowrót bez trudności każde nieodpo­
wiednie ubranie, zapewniamy najrzetelniejszą i najs-s- 

suinienniejszą obsługę. (1445-21-)

Keller i Ali,
majster krawiecki i posiadacz nagrody rządowej.

(W ied en er l l im p ts l r a s s e  N .1 1 J

Nie do uwierzenia
a przecież prawdziwem

je s t, ż e  n iże j w y m ien io n e
regulowane zegarki

sprzedają się po tak

bajecznie tanich cenach.
T t I I ™  „ K .  i n  p r a w d a ! w y  n m r i e l s k i  s r e b r n y  * e * a r e k  c y l i n d r o w y ,  ze
ly lK O  Z i ł .  l U j  szkłem kryształowem, minntnikiem, wraz z ładnym łańcuszkiem z pra- 

w(lziwe£o złota talnoi z medalionem i poręczeniem.
T -1 Ł .I  » k T  m  Kn p r a w d z i w y  a n Ki e l , k i  p i ę k n i e  w  o * n l »  z ł o c o n y  z c -  
ly lK O  Z ł r .  l a .  0U, K art*U  s r e b r n y  c h r o n o m e t r o w y ,  z podwójną kopertą, 

ładnie emaliowany, z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i poręczeniem.
T w l l r o  . ł .  1 C t f l  p r a w d z i w y  a n g i e l s k i  p i ę k n i e  w  o Bn . u  z ł o c o n y  z e -
l y i K O  H F .  I l i ,  k o rt-1 , s r e b r n y  c h r o n o m e t r o w y .
łańcuszkiem, medalionem i poręczeniem.

z podw ójną kopertą z

.  # s ■  ręczeniem.
O bw ieszczenie. I tylko złr. 14,

L. 1173. (1718-1-3)

Z powodu niezatwierdzenia ofert po­
przednio wniesionych, rozpisuje niniej- 
szem Wydział powiatowy w Brzesku po­
nowną licylacyę na dzierżawę dochodu 
z myt w Pomianowy i Gnojniku na dro­
dze krajowej Słotwiósko-Sądeckiej.

Cena wywoławcza na dochody z r o ­
gatki w Pomianowy jest 1 .2 0 0  złr. 50  
cent. w. a , na dochody z rogatki w Gnoj-1 
niku 4 7 0  złr.

Rozprawa ustna i przez pisemne o-! 
ferty odbędzie się w biórze Wydziału po­
wiatowego w Brzesku dnia 5  Grudnia r.b., 
gdzie do godziny 12 w południe oferty! 
w 1 0 %  ceny ofiarowanej zaopatrzone i 
należycie ostęplowane przyjmowane^ b ę ­
dą, poczem nastąpi licytacya ustna. 

Oferty żadnych warunków mieścić w
sobie nie mogą.

jnem i poręuzeiue&u. _
T  rr lir a 1 4  p raw dziw y  a n Vlelal«i z e g a re k  zc z ło ta  t a lm i ,

y  Z ł r .  l x ,  najnowszy fason, z  pudwójnemi szklarni kryształow em i, prze 
można także widzieć wnętrze zegarka, wraz z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i p

i t t a r e k  /c  złota talm i, z podwójną kopertą odskakującą (sa -
 _________ r vonette), szkłem kryształowem, z wnętrzem niklowem, z łańcuszkiem
z prawdziwego złota talmi medalionem i poręczeniem.
Tnll™ włe 1 7  prawdziwy angielski srebrny zegarek anhrowy, z  kry- 
l y l K O  Z i ł .  i ł ,  ształowem szkłem, z wyrzynaniem, z łańcuszkiem, medalionem i porę
czeniem
■i II i  ljr I Ł 1Q anBieIslii zegarek remontoir Priaee of Walon.
l y l K O  Z i ł .  1 9  l u u  1 0  największego kalibru, ze szklarni kryształowemi, z wnętrzem 
niklowem, z prawdziwego złSta t a l i i ;  zegarki te  mają przed innymi tę korzyść że się je  
nakręca bez kluczyka -  do każdego zegarka otrzym uje się łańcuszek ze złota talmi, m e-

T «ilrnPwt!.C7eiK InK l f t  malutki damski zegarek prawdziwy i srebrny i pra lyiKO t i r ,  19 1UU 10, Wdziwie pozłacany, z łańcuszkiem na szyję z kutasikami ze
ze złota talmi i z poręczeniem. . . .
iii i i , .  | i j  „ reb rn y  z e g a re k  cy lin d ro w y , z kopertą odskakującą i grubem
1 y l KU Ł i r .  Ia J j szkłem kryształowem, z łańcuszkiem i medalionem ze złota talmi. 

T r r l l r n  ł J r  00 p ięh n y  a reb rn y  z e g a re k  an liro w y  ua 15 rubinach z ładnym 
t y ł  KU t l i ,  uu łańcuszkiem ze złota tilm i. ,
T n l l rn  łłt*  OO s reb rn y  z eg a re k  r e m o n to i r ,  nakręcany bez kluczyka, z łaucu- 
1V 1K U  t i r .  uu. szkiem ze złota talmi i medalionem. . . . .  ,
Tvlko złr 2 4  26  2 8  ztoly *eKHre,ł z ‘“ńcnszkwm, medalionem i
,  r |  .  ̂ |  j  i i L 1* krótkie złr I 1'30, 1'60, 3 3, 4, 6, 6.
Łańcuszki ze z ło ta  talmi, 5® ",£i-ao, 3, *, 5%, v
H T  W szystkie zegarki sa najlepszej jakości i nie trzeba ich brac za jak ie  ordynaryjnego 

gatunku. Każdy zegfrek  złoty lub srebrny, opatrzony jest stęplem c. k urzędu pró- 
bierczego (l25*-li-l» )

*»  poprzedńiem nadesłaniem naleźytoścl, lub pobraniem te jie  pocz. 
ta, bedzie każde zamówienie w przeciągu 24 godzm wypełnione, a nieodpowiedni to w ir 

na inny zamieniony. — Sieregulowane zegnr o .z łr . taniej.
— Cenniki  bezpłatnie.

Bliższe warunki są do przejrzenia w  
biórze Wydziału pow iatow ego  w k a n c e­
laryjnych godzinach.

Z Wydziału powiatowego 
w Brzesku, dnia 18 Listopada 1870.

P r e z e s :
W f a d y s t a u '  Dąmhsleif

Zegarmistrze, handlujący zegarkami g a ta a tu  — ' x ’ •u v - w ,  M..UW. — , . u u , u | , . i _________ ___ ------------ zegarków w zapasie, a tyl­
ko sprowadzanie z pierwszej ręki z Aglii i wielki odbyt, daje nam możność sprzedawania 
zegarków tak  tanio. „ I .  C S l a t t a n  s

erster Wiener Uhren-Etablissement,
K a  r n t n c r s tr  a s s e Nr. 51, Palais Te<lesco.“

Cierpiącym na rupture,
p o le c a  s ię  s z c z e g ó ln ie j  M a Ś Ć  r i i p t l i r O W ą  G r .  S f U f Z e n t f f f f C
t ’t t  w H e r i s a u  w Szwajcaryi. Takowa A W y IC C Z f t  nawet całkiem 
zastarzałe ruptury w wielu wypadkach I i a J Z U j l c l l l i o j -  (Sposób 

użycia, tudzież ciekawe świadectwa wyleczenia udzielają się darmo). 
!JiVUr"Do natiycia w słoikach po 3  złr. S O  cent. tak u wynalazcy j iko  
też n pp. IS .  K e t l f / k a , apteka „pod Barankiem" w K r a k o w i e  — i 

Z .  H a c k e r  u , aptekarza we L w o w i e .  (1645-3 8)

Wiedeńskie Towarzystwo Kantoru Wymiany
( W ie n e r  W e sc h se ls fu b e n -G e se lls e h a f l) .

apital akcyjny 3 mi l i ony  zlr.
Zakupnó i sprzedaż papierów państwowych i przemysłowych, Losów, mo­
nety >łoty i srebrnej, Promes na wszystkie ciągnienia, Przekazów i L i tów 

kredytowych na wszystkie znaczniejsze targi Europy i Ameryku 
Polecenia na tutejszą, jako też wszelkie zagraniczne Giełdy, wypełniają się

najrzetelniej.

Wiener Wecliselstuben-Gesellscliaft.
W i e n ,  G r a b e n ,  N r  8 .  (m i-ie-K )

A lojzego Praschnikera
PROSZEK

do czyszczenia metalu,
„Bryllantina,"

której n i e  t r z e b a  u w a ż a ć  za 
„la B ri 11 a n t i n e“ belgijską ziemię.

Proszek ten do czyszczenia, zna­
ny jako najlepszy, sprzedaje się w 
eleganckich pakiecikach po 250, 
125  i 60  gramów (“  %, % i bli­
sko '/g funta iłowego), opatrzonych 
znakiem zabezpieczającym, w głó­
wnym Składzie podpisanego.

Łaskawe zlecenia wypełnia tak­
że J . M. Muller et Comp. Wien III. 
Heumarkt Nr. 11. (1612-1-3)

H . r< etviclci,
Skład towarów metalowych.

W i c u ,  Neuhaugssse Nr. T-

P A S T A  i S I R O P  z K O D E I N Ą
P* BERTHfi w  Paryżu.

żaden środek nie może iść w  porównanie z powyższym na uśmierzenie n a ju p o r c z y  w sze
■ • • i—u .   -------1 — «■**»* o d d e c h o w y c h  p łu

p ie r s io w e  wszelkiego
rodzaju.

Sroaea len am couunujiiii jcku n iu u v s u  u u ii i .v .v . ,      —j  - - - — j —
specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzędowo przez

- ..i, -   r . . . j _____uśmierzenie na juporczym ie-

!;o k a s z lu ,  g ry p y , k a ta ró w ^  k o k lu s z u , z a p a l e n ia  n a c z y ń  o d d e c h o w y c h  p łu c  
bronchites), nieoceniony w początkach s u c h o t  i na i r r y t a c y e

Środek ten dla cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francyi zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród spe

WhŚSkładl-lówny w P aryżu  u  P . BBRTHft, 74, rue des ficoles; w  Krakowie w  aptecejP. J- TRaoc- 
ZUlSKliao; we Lwowie w aptece P . MilOLiSCH; w Brodach w aptece P . KULLAK; w Poznaniu  
u  D'» Mankbwicza.

(961-23-

a r . l t'Hs.cf.c  t e s »  i s i e  b y ł o ! - * !
 __ _ _ jLciu. \^zy zo m a  zauziw*  .

it<_11_ A f i n  Prawdziwy angielski, pięknie w ogniu złocony srebrny zegarek c i  onoraetro-
l y l k O  2 0  Z i f .  Wy, 7 podwójną koper ą, pięknie emaliowany, ze szkłem Wein> wraz
z ładnym łańcuszkiem ze złota falmi, medalionem, futerałem i pismem .
™ . .  -  — .. .. -1 -:—   n i ,  <ji(.hriiv w ogniu pozłacany zegarek cnroiiomeirowy, z po, iii u  jru/iiłti d u j  " '-o  .

medalionem i futerałem.

W  s t r z y k i w a  n  i e  

G l a  1 e  n  aho

leczy bez bólu w trzech dniach 
każdy wyciek rury moczowej, 
tak powstający, jak i rozwi­

nięty, a nawet zastarzały.

Głó.vny Skład dla monarchij 
Austriacko-Węgierskiej u

Wilhelma Maagera
W  l t M l l l I l l  ,

H a c k e r s t r a s s e  N . 12. 

Gena za flaszkę z przepisem 

użycia złr. 3 ’70  o.

(9< 8 23-) •

PAPIER RIGOLLOT,
musztarda w liściach

do SI nap Iz iii ów,
przyjętych w szpitalach paryzkich, w ambulan­
sach i s z p i ta la c h  wojskowych, w marynarce fr»n‘ 
cuskiej i w marynarce królewskiej angielskiej.

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię d o ­
s k o n a ł o ś c i  PAPIE KU RIGOLLOT, który *  
jednej chwili może być przygotowanym, a odzna­
cza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby się na |p  R in n ||^ L  
tiiin znajdował podp's, jak okok: H ig o 11

W Paryżu u Fabrykanta, rue Vieille du Tem­
pie, 26— w Krakowie w aptece p Trauczyńskie­
go — we Lwowie w aptece p. Mikolasza — w Po­
znaniu w aptece p. Ora Maukiewicza. (939 18-1

u m u u y u i  miiGiin/.tv u-txi oo   j ------
T tr llr n  1 7  Prawdziwy angielski srebrny w ogu
i  VIKU I I  L l l  i Udvncza kopertą, z łańcuszkiem, meuanoueiu i __
T ir llr ft  1 >1 Prawdziwy angielski zegarek eyliudrowy ze złota talmi, ajnowszy fason, zly lko 14 Zif. nodwójnemi szalami kryształowemi, gdzie jest wnętrze zegarka przez szkło 
do widzenia, z łańcuszkiem zo złota talmi, medalionem, futerałem i ,(>UK . .
T n l b n  1C  „ W  Zegarek ze złota talmi, z podwójna kopertą (bavonette) e sprężyną, szkłem 
l^ l& O 19 Zir. kryształowem i wnętrzem niklowem, z łańcuszkiem z talmi złota, medalionem
futerałem i pismem poręczającem. „ „ l i . , , , ,  l  , .  .
Trrllrrt 1C  Prawdziwy angielski srebrny zegarek ankrowy ^  ^  hiyształowem i z pię-lylKO 1 9  Z l l .  knem giloszowaniem wraz z łańcuszkiem, medalionem pismem poręczającem- 
TrrllrA  1 7  w łr  Prawdziwy angielski zegarek (Duplex) ze 8ZtuczI'®™ ^"ętrzem, okazały, tym i \ iK0 1* Zir* szczególniej do zalecenia, którzy potrzebują zegarka do podróży, gdyż teg 
rodzaju zegarki są nie do zniszczenia. K to  ta k i zegarek ku p i, m usi pow iedzieć, ie  tego w  c -  
him św iecie nie dostanie. . „  . , f  , „ . . ,

Tylko 15 lob 18 złr. £ £ * *  2 S
m i i  i i f  i  i  i n  „ i  Maleńki 7 pe-arek damski srebrny i prawdziwie pozłacany, z ;ancu
Tylko 15 lub 18 złr. Bzkiem na fzyj§  w  talmi> z klltasikami, pięknym futerałem, z

K M ’f  J T J L ^ P r a S iw t  zloty! (złoto N. 3) zegarek damski z łańcuszkiem na szyję
Tylko 2 2  1 2 4  Zir. »  5 ^  M  i piane®, poręczającem.
m i ,  O.KR 1„U  y| i  Prawdziwie angielski zegarek srebrny, z łańcuszkiem ze złota talm
Tylko 3 oO mb 4  złr. r ^ d S lo n e m , W y k i e m ,  skórz. f u t e r a ł e m  i pismem poręczającem

C u d  ś w i a t a ! * f i
T y lk o  1 z ł r .  » 0  ot. Prawdziwy paryskt zegarek brouzowy, za którego chód rocz e poręcza 
T y lk o  1 z ł r .  Ku c e n t .  luk®  *'r r * le  8*me lepiej wykonane.
T y lk o  1 «  c e n t .  Ogólny kluczyk do wszystkich zegarków. . . . . . .
P f c - J a k  wiadomo, posiadamy wyłączne prawo sprzedawania w Austryi prawilzuwego zima talmi, 

a wszelkie przez inne firmy ogłaszane wyroby ze złota talm i, są  tylko podobiznanu hchej

Ł a ń c u s z k i ’ z e  z ł o t ^ t a l u ' 1 I" ? i ‘**yzn , złr. Ti>0, 3, 3, t ł O  — długie do zawieszani

P y s z n e  p o z y t y w k i  m e l o d i o n y  grające najnowsze kompozycye Mayerbeera Offenbacha, 
Straussa, Ziehrera, 1 sztuka z 4 aryami złr. 7 -  1 sztuką z 8 * ry a m  zł . O M -  I sz uka 
z 8ma aryami z tremolo aparatem, mandoliną, dzwonkami i mebiańskiemi głosami zlr. 1 8 -

• • i e r ś c i e u i e l e 3r f j S T S l n n .  jako to : Sygnety z prawdziwemi kamieniami do wyrzynania 
jako też fałszywe dyamentowe promieniejące jak  słońce, po złr- *> ł  

m in io t i i ro w e  « to lic * k i <1° p is a n ia ,  z muzyką złr. 15-
Wielkie, pyszne l » u i t e ł k o  n o  c y g a r a ,  z muzyką złr. 15, ’8 - .
A l b u m y  fotograficzne, z muzyką złr. 10, 12, 15. -  T abak ierk i z  n  t  y k ą ,  złr. 8 oO

D o  C x y te ln l fe « > w !  Główne zasady: nowość, rzetelność i niskie ceny.
W szystkie zegarki są pierwszej jakości i nie należy ich porównywać z
tunkami. -  p S T Z a - p o p r z ’dniem nadesłaniem gotówki lub p o b r a n ie m  pocztą, ^ ^ . ^ “ ^ . 'e n ie
wypełnia się w przeciągu 24 godzin, niepodobająee się przedmioty cl)§ hlndluiaov yć.-arlflm"- 
gulo wane zlgark i o 2 'z łr  taniej. Cenniki bezpłatnie. -  1* f r Z e g w m . s t ^ r z e ^ h t W j « m i  

j znajdą wielki Skład wszelkich zegarków w zapasie, zwykle 3 do 4.0- ■ y P dza
! nie zegarków z pierwszej ręki z Anglii i wielki odbyt, stawia nas w możności t a t  tamo sprze- 
dawać. Jeneralna Ajeucyn Zegarków kieszonkowych.

I I D l I i T R I E I l A L L E ,  «  l e n ,  P r a f e r s t r a s i e  l i r .  lO .
giT N ie pomylić się * num erem  ®«-

Skład fabryczny Porcelany
J .  P o y a  w M ie d n iu , N a g le rg a s s e  9, 
zaleca na wyprawy i podark i: doniczki na 
kwiaty, wazy, naczynia  do pisania, na 
zapałki, koszyki na bilety wizytowe, na 
cbleb, na owoce, piękne porcelanowe b u ­
k ie ty  i p rzedm io ty  g a la u te r y ju e  od 

zwykłych do najparadniejszych.
1 serwis stołowy dawnego kształtu z l r . j^ ,^

8 5 0 ,1 0 ,2 0 . ! 2 a
1 n modnego kszt., waza i sośnicz-I °  g  

ka, złr. 14 50, 13, 14, 15. ( «
1 serwis stołowy ząbkowany złr. 16,

le . 10, 100.
1 serwis stołowy dawn, kształt zł. 21,

22, 24, 26.
1 serwis stołowy: modna waza i sośni,z 

k* złr 25, 26, 30, 33.
1 serwis stołowy ząbkowany złr. 32,

36, 40, 300.
1 serwis na kawę lub herbate na 6 osób, złr.

3 j, 4, 5, 6, 8, 10 do*30.
1 dto na 13 osób, złr. 6, 8, 10, 20 do 60- 
I serwis do mycia 8 sztuk, złr. 4, 6, 8, 10 

do 30, cały biały złr. 3-60,
1 nmywalnik z lanego żelaza, złreńs. 7, 8, 

10, 10. (1*60 6 ) 
Najlepszy Kit porcelanowy 25 cent. — P ro­

szek do czyszczenia 20 cent. 
Polecenia za pobraniem należytości wypeł-1 

niają się najstaranniej. — Cenniki framo.

s *
’Ę, jtg js
°  Mfl »
cs Xa

T y m c z a s o w e  d o n i e s i e n i e

W  Sali Redutowej w Krakowie, 
w  N i e d z i e l ę  9 7  L i s t o p a d a  r ,  b .
otwartem będzie i tylko przez kilka dni 

do widzenia 
wielkie, słyn n e  w św ię­
cie, anatom iczne, pato­
log iczn e  i etno log iczn e  i

M i
P r e u s c h e r a , € ^ 3 5 £ ^ £

zawierające więcej niż 2 .000  okazów, 
"połączone z wielkim gabinetem tor­
tur, przedstawiającym osoby w na* 
turalnej wielkości. (1683—ł )

Bliższe szczegóły doniosą aficze i ogło' 
szenia w dziennikach.

J. H .  Simons,  intendent muzeum-

Wydawca; Stanisław hr. Tarnowski, (Jscionkami D rukarn i  , CZASU* W . K irchm ayera. Usądsea D ru k a rn i ,  Józef Ł akoeiiisk i


